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Prędzej niże li przew idyw ano rozstrzygnęły 
się losy gabinetu  Daladier. Kartel rozpad! się, 
większość socjalistów glosow ała przeciwko 
rzędowi i w skutek tego plan finansow y gabi­
netu  ru n ę ! beznadziejnie przy pierwszym kon­
takcie z izbę. Teraz następi okres rozmów pre­
zydenta Rzeczypospolitej z wybitnym i przed­
staw icielam i parlam entu, które m u pozwolą 
zorjentować się w sytuacji, poczem spróbuje 
on powołać do życia jak iś nowy gabinet m ają­
cy pewne szanse egzystencji. W obecnym jed­
nak składzie parlam entu  rozbitego na szereg 
grup stworzonych i prowadzonych przez am ­
bitnych polityków, szanso pow stania gabine­
tu. k tóryby mógł trw ać dłużej są  minim ai- 
1.0. Czy karte l zostanie przywrócony, czy też 
powstanie t. zw. koncentrac ja republikańska, 
większość będzie zawsze niepew na i niestała, 
i każdy gabinet będzie zm uszony żyć z dnia 
na dzień i  to przy pomocy szkodliwych d la po­
w ag i' państwa, ustępstw  d la  poszczególnych 
stronnictw .

•Nie ulega wątpliwości, że i we Francji sy­
stem  parlam entarny  w obecnej swojej formie 
zużył się i w ym aga przebudowy. Ale zbyt wie­
le wpływowych osobistości jest zainteresow a­
nych w zachowaniu dotychczasowego stanu, 
rzeczy, aby reform a konsty tucji mogła nastą­
pić szybko i spraw nie. Zbyt s ilne s ą  jeszcze 
tradycje i hasła dem okratyczne, aby można 
było podjąć z niemi skuteczną walkę. Nie mo­
żna zatem oczekiwać, aby powstał we Francji 
w bliskim  czasie rząd silny i n iezależny od 
zmiennych nastro jów  parlam entu  i od apety­
tów przywódców stronnictw . B rak zaś tak ie ­
go rządu  daje  się najdotkliw iej odczuwać w 
francuskiej polityce wewnętrznej, gdyż n ieu ­
stanne przesilenia w yw ołują we w szystkich 
dziedzinach społecznego życia uczucie niepew­
ności, a walkom  politycznym nadają charak te r 
współzawodnictwa o  wpływy .i stanowiska.

Decydująca walka o  gabinet została stoczo­
na n a  podłożu politycznem, ale głębsze tło 
konfliktu m a  inny charakter. S tarły  się dw a 
poglądy n a  gospodarkę finansow ą państwa. Po 
jednej„slrftńie.-Stanęli zwolennicy t. zw. defla- 
cji, czyli przywrócenia równowagi budżetowej 
przy pomocy najdalej posuniętych oszczędno­
ści. przez kom presję wydatków, n ie uciekając 
się do nowych podatków. -Po drugiej wystąpili 
it.flacjoniści, którzy w obniżeniu kursu  fran­
ka nie widzą żadnego niebezpieczeństwa. Do 
tych ostatn ich  należą socjaliści, k tórzy  na te­
renie doktrynalnym  s ą  przeciw nikam i reduk­

c ji w ydatków  państwowych. N atom iast rady­
kaliści, uroczyście i stanowczo, oświadczyli 
się przeciwko inflacji. Rząd znalazł się zatem 
’ iędzy m iotem a  kowadłem i chcąc dogodzić 

obu grupom , k tóre go popierają, ułożył budżet 
kompromisowy, w prowadzając wprawdzie pe­
wne oszczędności, — ale zastępując redukcję 
płac nowym podatkiem  od poborów’ i pokry­
wając cały niedobór nowymi podatkami.

.lak się okazało te ustępstw a poczynione so­
cjalistom  nie n a  wiele się przydały. Zaledwie i 
29 głosów zdołał oderwać p. D aladier od o p o -> 
zycji socjalistycznej, ale ta  liczba była n ie wy-! 
starczająca d la ocalenia gabinetu. P. Blum  po­
prowadził swoje szeregi do walki z  tą resztą 
deflacjonizmu, jak a  pozostała jeszcze w  rzątdo-1 
w jun projekcie sanacji finansów  państw o- ■ 
w ych, — a ponieważ centrum  i praw ica gloso­
w ały przeciwko rządowi z  pobudek zasadni­
czych, gabinet m usia l upaść. Tak więc spraw ­
cam i przesilenia są w łaściw ie socjaliści, k tó­
rzy jednak żadnej odpowiedzialności za rządy 
państwowe brać nie chcą, i poprzestają na wy­
godnej roli krytyków  i obserwatorów.

W  trzeciej francuskiej republice przesilenia 
gabinetow e sta ły  s ię  zjawiskiem  norm alnem ,! 
i niem a chyba k ra ju  konstytucyjnego, k tó ry -j 
by tak często i tak  łatw o zm ien’al swoje rz ą - | 
dy. S ilna ekonomiczna s tru k tu ra  k ra ju , po­
zw ala m u przetizym yw ać te  perjodyczne 
w strząsy bez zbytniej szkody d la państwow e­
go organizm u, chociaż niem a wątpliwości, że 
au tory te t państw a cierpi dotkliw ie w skutek 
n ieustannych  przesileń. Na zewnątrz wielki 
prestiż F rancji pozosta.je nienaruszony, głów­
nie w skutek  lojalnej polityki zagranicznej te­
go państw a. F ranc ja jes t zawsze ośrodkiem  i 
szerm ierzem  idei powszechnego pokoju i w ier­
n ą  strażniczką traktatów- pokojowych. Wobec 
ciągłych w ahań  polityki angielskiej, wobec 
brutalnych metod niemieckich i cokolwiek cia­
snego indyw idualizm u włoskiego faszyzmu, 
polityka francuska jest poprzez wszelkie zm ia­
ny personalne w ierna swym zasadom  i  trad y ­
cjom. Toteż i obecne przesilenie, ktokolwiek 
zostanie powołany do utw orzenia nowego ga­
binetu, — nie wpłynie na k ierunek  francu­
skiej 'polityki zagranicznej. Jest to epizod we­
w nętrzny, rezu ltat specjalnych warunków 
francuskiego życia politycznego, ale ani klę­
ska, an i zwycięstwo jakiegoś system u. Nie jest 
to  naw et luzowanie się stronnictw  u władzy, 
na wzór angielski, a le  epizod parlam entarny, 
będący następstwem  parlam entarnego chaosu.

k tó rą  to  godność w ym ieniano prof. B rueckne- 
ra . Marję Rodziewiczównę i  Kazimierza Tet­
m ajera, to zaznaczyć należy, że s ta tu t  Akade­
m ji nie przewiduje .takiej godności. I stano­
wienie jej mogłoby iiastąpić dopiero po ukon­
stytuow aniu się ostatecznem  Akademji.

Bilans Basku Polskiego.
W ciągu drugiej dekady października zapas 

złota zwiększył się o .błisko 0.2 miljonów zł. do 
sum y 4-73.8 m iljonów ’zł. Zwiększył się również 
o 4 m iljony z!, stai>  pieniędzy zagranicznych 
i dewiz i wynosi 83.3 miljonów zł. Sum a wyko­
rzystanych kredytów obniżyła s ię  o  4.9 m iljo­
nów zł. do 890.1 miljonów zł. w yłącznie sku t­
kiem spadku o  12.4 milj. do  72.9 milj. zl. 'poży­
czek zabezpieczonych' zastaw am i, podczas gdy 
portfel wekslowy wzrósł o  7.4 m iljcńów  do su­
my 077.5 miljonów zł., a portfel biletów sk a r­
bowych zdyskontowanych o  0.1 miljonów z!, 
do sum y 49.7 m iljonów zł. Zapas polskich mo­
net srebrnych i bilonu wzrósł o  14 miljonów' do
49.2 miljonów zl. Pozycje „Inne aktyw a" i „In­
ne pasyw a" uległy zwiększeniu, pierw sza o
5.2 m iljonów  do sum y 107.8 miljonów' zl., d ru ­
g a  o  4.9 miljonów' do sum y 320.1 milj. zł. Na­
tychm iast p ła tn e  zobow iązania wzrosty o  33.3 
milj. do  215.2 miljonów zl. Obieg biletów  ban­
kowych w wyniku powyżej om ówionych zmian 
na poszczególnych rachunkach zmniejszy! się 
o 19.0 m iljonów  do sum y 985.1 milj. zl. Pokry­
cie zlotem wobec zw iększenia łącznej sum y o- 
biegu biletów i s tan u  'natychm iast płatnych  
zobowiązań uległo zmniejszeniu m ianow icie z 
43.59 do 43.015 proc., przekraczając norm y s ta ­
tutow e o  przeszła 13 punktów. Stopa dyskon­
towa 0, zaslawowa 7 procent.

nastąpić must rów nież przez uchw alenie przez republik i n ie zarządzi 
parlam ent votuin nieufności, o  ile prezydent mentu.

rozw iązania parła-

Podróże bez rezultatu.

fiakosania hap-dlowe na f Iraktalnwej.

Upadek gabinetu Daladiera.
Rząd nie m iał większości.

P aryż 24 października.
{Tel. wł.) N a dzisiejszem  .posiedzeniu noc- 

nem  Izba fran cu sk a  obaliła  rz ąd  -premjera 
D aladiera. W  głosow aniu nad form ulą kom ­
prom isow ą w ysuniętą przez partję  radykalną, 
w  zw iązku z k tó rą  prem jer D aladier posta­
w ił kw estję zaufania , rząd  znalazł się w 
m niejszości, zdobyw ając 241 głosów przeciw 
329. Członkowie rząd u  natychm iast po  głoso­
w a n iu  opuścili Izbę i w  5 m in u t p ó ź n ie j  o  go­
dzinie 3.30 udali s ię  do  pałacu  Elizejskiego, 
gdzie wręczyli prezydentow i dym isję. Prezy­
d en t p rz y ją r dym isję i 'już w godzinach ra n ­
nych  przystąpił do  rokow ań w spraw ie two­
rzen ia nowego rządu.

Przesilenie wywołali socjaliści.
P aryż 24 października.

(Tal. wł.) G losowanie w Izbie -poprzedziło 
posiedzenie frakcji -socjalistycznej, n a  którem  
■podjęto obrady nad fo rm ułą kom prom isow ą 
s tronnictw a radykalnego. W glosow aniu 
frakcja socjalistyczna 55 glosam i przeciw 45 
wypow iedziała się za  odrzuceniem  formuły 
kom prom isowej, w następstw ie czego los rzą­
d u  izostał przypieczętowany. W  głosowaniu w  
Izbie g ra p a  socjalistyczna Renandela głoso­
w ała za rządem . F ak t ten  uw ażają koła poli­
tyczne za jaw ny rozłam  wśród socjalistów 
francuskich. Jako  kandydatów  n a  przyszłe­
go p rem jera, m ających najw iększe szanse wy­
m ieniają m in is tra  m arynark i S a rrau ta  i  m i­
n is tra  spraw  w ewnętrznych Chautem psa.

-Rząd D aladiera pozostaw ał u  władzy od 
31 stycznia br.

J a k  glosowano?
P aryż 24 października.

(Tel. wł.) Jak z zestaw ienia wynika, podczas

krytycznego głosow ania ubiegłej nocy w  Izbie 
za rządem głosowało 156 radykałów, 28 socja7 
listów, 19 republikanów  socjalnych, 12 człon­
ków  lewicy niezależnej, 12 członków lewicy 
radykalnej, 4 niezależnych, 9 bezpartyjnych i 
1 członek jedności robotniczej.

P re z y d e n t ro zp o czą ł rozm ow y.
P a ry ż  24 października.

(Tel. wł.) Jako pierwszych p rzyją ł prezy­
den t republiki dziś przedpołudniem  prezy­
den ta  senatu Jean-neneya i prezydenta Izby 
Bouissona, a  później przewodniczącego kom i­
s ji finansow ej sen a tu  C aillauxa i przewodni­
czącego kom isji finansow ej Izby -Malvyego a  
wreszcie obu  sprawozdawców generalnych 
tych komisyj, Opuszczając p ałac  Elizejski pre­
zydent senatu  Jeanńeney oświadczył, że zda­
niem  jego w obecnej Izbie n ie m ożna będzie 
osiągnąć zabezpieczenia franka i bezpieczeń­
stw a granic terytorjalnych. Prezydent Izby 
Bouisson oświadczył, że prezydent pragnie zli­
kwidować przesilenie rządowe w możliwie 
najkrótszym  czasie. Spodziewa, się on, że roz­
mowy swoje zakończy najdalej ju tro  wieczór.

Zwyżka dolara w Paryżu.
P aryż 24 października.

-(PAT) Giełda paryska zareagow ała n a  wia­
domość o  -upadku gabinetu  gw ałtow ną zwyż­
k ą  do lara i funta. P rzed południem  notow ano 
fu n t 83.20, d o la r 17.97.

Dnia 27 hm. odbędzie się  w Izbie przem y­
słowo-handlowej posiedzenie prezydjum  Rady 
trak ta tow ej pod przewodnictwem d yr. Win­
kowskiego. N a posiedzeniu .tern dyrektor biu­
ra  traktatow ego Dr K aszyński złoży spraw o­
zdanie z przebiegu rokow ań handlowych z 
Francją . Nadto Rada trak ta tow a rozpatrzy o- 
pracow ane przez biuro trak ta tow e obszerne 
m aterja ly  statystyczne oraz opinjo odnośnie 
wysuniętych przez Szwajcarję postulatów  tv 
spraw ach celnych. 1

Wiejscy iararyści.
Tarnów 24 października.

(PAT) Przed d rugim  kom pletem  sądzącym 
odbyła się dziś rozpraw a przeciw ko 8 oskar­
żonym chłopom. A kt oskarżenia stw ierdza, 
że -Wojciech Jodłowski dn ia 8 czerw ca br. u- 
rządził w Górze Motycznej zgromadzenie, m a­
jące n a  celu zm uszanie przem ocą m ieszkań­
ców W oli 'Wielkiej do w ystąpienia z RBtWR. 
i w pisania się do S tronnictw a Ludowego. Da­
lej a k t  o skarżenia obw inia W ojciecha Magry- 
pę, że tegoż d n ia  w  Woli W ielkiej -wskazywał 
m ieszkańców członków' BBWR., — za ś  Micha­
ła  Ćwika i Józefa Piw ow ara. J a n a  Gałaita, 
F ranciszka Jopka, B ronisław a Chorążego i  Jó ­
zefa -Piękosia o  to, że b ra li udział w  powyż- 
szem  zgrom adzeniu. -Ponadto G alata, Jopka, 
Chorążego i 'Piękosia oskarża się o  to , że w 
:Woli W ielk ie j przem ocą wciągali w  tłum- o- 
pornych chłopów', nadto Jodłowskiego, Ćwika, 
P iw ow ara i 'P ieńkosia o  to, że  zm usili gospo­
d arza  'M ichała D urałę przem ocą do  zapisania 
s ię  do S tronnic tw a Ludowego. 'Po przemówie­
n iu  p ro k u ra to ra  i obrony trybunał ogłosił w y­
rok. Jodłowski skazany został na 7 miesięcy 
w ięzienia z  zaliczeniem aresztu  tymczasowe­
go, M agrypa na 3 miesiące aresztu. Ćwik 
i P iękoś po 5 tygodni aresztu, Piw owar, G ata t 
i Jopek po  2 m iesiące aresztu. Chorąży n a  6 
tygodni aresztu. T rybunał odmówił w arunko­
wego zawieszenia kary.

Europa środkow a i południowa zostaje obe­
cnie pod wrażeniem podróży dyplomatycznych 
odbywanych przez kierowników’ polityki za­
granicznej szeregu jej państw , z tak im  -pośpie­
chem i szybkością, jak  gdyby chodziło o  ustale­
nie i w  tej m ierze światowego rekondu. Zwy­
czaje podróżnicze Dr. Benesza, który przez dłu­
gi czas uchodzi! za najruchliw szego m inistra  
spraw  zagranicznych, a teraz odwiedził tylko 
S inaia i Wiedeń, zostały zupełnie prześcignię­
te przez nowe w tej m ierze wypadki, w śród 
których na pierwsze niewątpliwie m iejsce wy­
suw a się podróż rum uńskiego m in istra  spraw  
zagranicznych -Dra Titulescu, który z  Sinaia 
udał się do Genewy, stam tąd  do 'W arszawy, z 
W arszaw y zaś odwiedziwszy Belgrad i Sofję do 
Ankary, by wreszcie zajrzeć do Alen. Podró­
żują w podobny sposób i inni dyplomaci, co 
więcej król jugosłow iański A leksander po­
wrócił z S inaia do pobliskiego Belgradu o b ­
szerną d rogą objeżdżając c a ły  półw ysep BałL 
kański, by przy te j sposobności odbyć wizyty 
w Bulgarji i Turcji, nie mów iąc już o  węgier­
skim  prem jerze Gómbósie. który po nagłych 
w izytach letnich w stolicach państw zachod­
nich, w ybrał się teraz szlakam i Rakoczego do 
Turcji i przez Sofję -dotarł do Ankary.

Wedfe najpowszechniej spotykanych zape­
w nień n a  tę niespodziewanie ożyw ioną ru ­
chliwość dyplom acji tej części Europy wpły­
nęły w  pierwszej m ierze dwa fakty: wystąpie­
nie Włoch z planem  gospodarczym dla E uro­
py naddunajśkiej, k tóry w  zasadzie zna­
lazł uznanie F rancji o raz -pakt turecko- 
grecki, który dał początek nowej orjentacji po­
litycznej n a  Batkaiiie. To poruszenie -podstaw 
istniejącego s tanu  rzeczy spowodować m iało 
przedew szystkiem  m ałą koalicję do działan ia 
i  to w dw u k ierunkach: z jednej s trony  do ak­
cji, zm ierzającej, do adoptowania -planów wło­
skich tak, by s trac iły  one ostrze przeciw niej 
wymierzone, z. drogiej etrony zaś do pozyska­
n ia Bulgarji w k tórej pakt, grecko-turecki wy­
wołał pewne zaniepokojenie, a w każdym  ra ­
zie oziębienie stosunków wobec tureckiego 
przyjaciela. Przez pew ien czas zbliżenie Bulga­
r ji do m alej koalicji uchodziło z a  rzecz niem al 
przesądzoną, zwłaszcza, że nie tylko wizyty 
królew skie w Belgradzie' i Euxinogra’dzie, ale 
także prace nad zbliżeniem obu cerkwi, co sw e­
go czasu podkreślaliśm y, doprow adziły do 
niewątpliw ej «i>o,prąwy stosunków bulgarsko- 
jugoslowńańskicli. Mówiło się naw et o  w arun­
kach porozum ienia, staw ianych, zdaje się, ze 
s trony  bułgarskiej, o 'pew nych ustępstw ach te­
rytorjalnych oraz polityc/.nych ze strony Ru- 
m-unji i Jugoslaw ji na rzecz Bułgar,ji, mówiło 
się o przystąpieniu Bnigąrji do  jakiegoś ogól­
nego paktu  wiążącćgo ją « m ałokoalicyjnym i 
sąsiadam i a  może i Turcją.

Pogłoski te w szakże bardzo szybko ucichły, 
zwłaszcza od charakterystycznej enuncjacji 
p rem jera bułgarskiego Muszanowa, k tó ry  o- 
świadczył się  przeciw „inflacji" traktatow ej' 
oraz po zapowńedzeniu, że B u lgarja  nie może 
podzielać definicji n ap a stn ik a  uznanej przez 
m ałą koalicję an i nie zam ierza wyjść ze swej 
dotychczasowej rezerwy. Oznacza to, że pieiwv- 
sza ser ja  podróży do Bulgarji skończyła się

niepowodzeniem, a  natom iast że u trzym ały  
się m im o wszystko wpływ y włoskie, co odbiło 
się rów nież na dosyć rezerwowaliem  przyjęciu, 
jak ie zgotowano w  Sofji p. T itulescu. Czy za ­
pow iedziana świeżo konferencja władców' Bul­
garji i Rum unji zm ieni coś w tym  s tan ie  rze­
czy tru d n o  narazie przew idzieć.

Nie m a  też żadnych istotnych danych po te ­
m u, aby przyjąć, że pomiędzy T urcją a  p ań ­
stw am i m ałej koalicji nastąp iła  rzeczyw ista 
źm iana stosunków , chociaż form alnie sądząc 
po odbj'tych w izytach i podpisanych um owach 
należałoby się tego stanowczo spodziew ać. 
Także i w izyta prem je ra  węgierskiego w  T u r­
cji uk ładana w  innych w arunkach  i okolicz­
nościach niż te, w których się odbyła n ie m ia­
ła wdirew pozorom istotnego znaczenia. N ato­
m iast zdaje. się nie ulegać kw estji, m imo za­
pewnień ze s trony  p rasy  czeskiej, że w izyta 
Dra Benesza w W iedniu  nie osiągnęła zam ie­
rzonego rezultatu . Golem jej, jak  twierdzą, byr 
ło pozyskanie A usłrji jako k ra ju  przem ysłowe­
go dla w’spolnej z Czechosłowacją platform y 
w  ■sprawie p lanu  włoskiego, może naw et pi-zy 
przyjęciu lego planu, ale  ze znaczną jego m o­
dyfikacją. 1 tu taj w pływ y w łoskie okazały się. 
silniejsze, p rzynajm niej w  tym stopniu, że n ie  
pozwoliły się zdystansow ać przez perswazje 
czeskie, czy jak  chcą niektórzy pośrednio fran ­
cuskie. W niosek zaś ogólny jak i w ysnuć moż­
na z tych wszystkich zabiegów' jest ten, że ru ­
szenie Europy naddunajśkiej i bałkańskiej w' 
kierunku jakiegoś określonego rozw iązania 
jest bardzo trudne. Niejeden ina siły  po tem u, 
aby niedopuścić do rozw iązania forsowanego 
przez innych, ale  nikt jak  dotąd  nie ma sił, 
aby coś w yraźnego i konkretnego przeforso­
wać. Zachodzi więc, ja k  nieraz w  tak ich  ra ­
zach, możliwość, że rzecz rozw iąże się w  koń­
cu sam a, gotując niespodzianki i jedńej i d ru ­
giej stronie, a  to  zawsze je s t w yjście i kosz­
tow ne i ryzykowne.

Spałkanie biila raniaiisliieso i  krelem bałgarskim.
B ukareszt 24 października.

(PAT) Dzienniki donoszą, że spotkanie m ię­
dzy królem  Karolem rum uńskim  a królem 
Borysem bułgarskim  nastąp i 29 październ ika 
na jachcie królew skim  na Dunaju. W  spo tka­
niu tein towarzyszyć m a królow i Karolowi mi­
nister Titulescu, królowi Borysowi prem jer 
Muszanow. Opinja ru m u ń sk a  przywiązuje d a  
tego spotkania dużą wagę, sądząc, że będzie 
ono nowym etapem  w porozum ieniu państw  
bałkańskich.

Pobyt p. Titulescu w Grecji.
A te n y  24 października.

(PAT) 'Pobyt Kim-uńskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych w  A tenach był nacecliowany 
atm osferą w yjątkowej serdeczności. Podczas 
licznych oficjalnych przyjęć, w' k tó rych  brał 
rów nież udzia ł poseł polski Jurjew icz, m ini­
s te r  T itulescu odbył szereg rozmów, naceclio- 
w'anych w ielką serdecznością. W  'poniedziałek 
wieczór m inister Titulescu odjechał do Bia- 
łogrodu, żegnany przez im inistrów greckich 
i posłów: F rancji, Malej Ententy, T urcji i 
Polski.

Wyjazd min. rolnictwa.
M inister rolnictw a i reform  rolnych Dr 

Nakoniecznikoff-Klukowski udał s ię  w dniu 
dzisiejszym na inspekcję szeregu powiatowych 
urzędów ziemskich.

Przed iftaanra miołii na przyr odsutb tafclm.
Ja k  się  dow iadujem y, wszystkie form alno­

ści zw iązane z  wykonaniem  w yroków na ska­
zanych w 'procesie Centrolew u są  już ukoń­
czone. iProkurator śądu okręgowego w M ar- 
szawio może obecnie wydać zarządzenia o po­
zbaw ieniu wolności skazanych. Gdyby się  oka­
zało, że  niektórzy ze skazanych, ukryw ają się 
przed, odbyciem k a ry  względnie n ie przybyli 
n a  wezw anie p rokura to ra , wówdzas będą z a ­
rządzono (poszukiwania, a  kaucje złożone,

instytut Kraków, Sławkowska g
KOSMETYCZNY » » « «  Tel. f  n 123 82.
Pod lek. kier. W. P. Dr F. Amiisenówny sp-cjalis lki chorób 
■kornych i kosmetyki lekarskiej, stosuje najnow sze metody 
rac jonajnej kosmetyki. Preparaty bygjeniczno kosmetyczne.

Niemcy wystąpiły z Biura pracy.
Berlin 24 października. 

(Teł. wł.) Rząd Rzeszy wystosował d o  Mię­
dzynarodowego B iura Pracy notę, w której 
zgłasza swe wystąpienie z tej instytucji.

Odroczenie kanferuitji razt>ro|eniawei ?
Londyn 24 października. 

{Tel. wł.) Podsekretarz s tanu  Eden odjechał
d-ziś do Genewy jako  delegat rządu  angiel­
skiego na konferencję rozbrojeniową. Wedle 
prasy angielskiej. Eden m a postawić w niosek 
o  odroczenie prac konferencji rozbrojeniowej.

Genewa 24 października. 
(Tel. wł.) P rezydjum  konferencji rozbroje­

niowej zwołane zostało na ju tro  popołudniu, 
celem przygotow ania obrad komisjii głównej, 
k tó ra, jak wiadomo, zw ołana została na czwa­
rtek  26 bm. Panuje ogólne przekonanie, że ko­
m isja  głów na odroczona zostanie n a  k ilk a  ty­
godni.

sprawa**,,

przez nich u legną konfiskacie. W  razie odna­
lezienia i aresztow ania ukryw ających się ska­
ra n y ch , będą on i pociągnięci do  dodatkowej 
odpowiedzialności k arnej niezależnie oil 
p rzym usu odbycia 'kary poprzednio wymie­
rzonej. Jak  słychać z pośród skazanych  b. 
przywódców C entrolew u pozostają w kra ju  
pp.: Barlicki, ćiolkóśz, Dubois, M astek i 
Putek.
Z Polskiej Akademji Literatury.

Dowiadujemy się. że skład Polskiej Akade­
m ji L itera tu ry  został ju ż  ostatecznie ustalo­
ny. Na miejsce p. K. Illakowiczówny i Andrze­
ja  Struga wchodzą Jerzy Szaniaw ski i p. Leś­
mian. Posiedzenie inauguracyjne Akadem ji 
odbędzie się w końcu przyszłego 'tygodnia.

Co do nom inacji członków jiouoiowycli, n a

Projekt reformy korslytucji w Estonjl.
Ryga 24 października. 

(PAT) Związek chłopski złożył dzisiaj p re­
zydjum  sejm u projekt, reform y konstytucji, 
według którego prezydent republiki w ybiera­
ny  ma być na okres 5 lat d rogą bezpośrednie­
go glosowania i m a otrzym ać daleko idące peł­
nomocnictwa. W yborcy m uszą mieć conaj- 
m niej 25 lat. P rezydent republiki m a mieć pra­
wo rozw iązyw ania parlam entu, zawieszania 
swobód obyw atelskich w  interesie bezpieczeń­
stw a i ładu oraz prawo w strzym ania wprowa­
dzenia w' życie ustaw  uchw alonych przez p ar­
lam ent do czasu nowych wyborów. Członko­
w ie rządu  m ają być zatw ierdzani przez prezy­
d en ta  i a a  jego żądanie ustępować z zajm ow a­
nych  stanow isk. U stąpienie członków' rządu

Opierając s ię  n a  pro-ukraińskich m anifesta­
cjach poczajow'skich, wychodzący w  Łucku, 
tygodnik „W ołyń" podkreśla pod  powyższym 
tytułem  w alkę ludności (W-ołyinia z  rusy fika­
cją cerkwi praw osław nej ŵ Polsce.

W ystarczy — pisze „W ołyń" — pojeździć 
trochę po w siach wołyńskich, aby zrozumieć 
absurdalny  s tan  dzisiejszego porządku rzeczy.

W ystarczy spojrzeć uw ażnie w  tw arze i oczy 
ludzi, słuchających  kazania , -wygłaszanego w ję ­
zyku rosyjskim , obcym  całem u audytorjurn. — 
Twarze gasną , s ta ją  się  apatyczne, znudzone, oczy 
zamglone o lw jętną bezmyślnością, senne. Zaledwie 
s ta rs i, k tórzy  służyli kiedyś w .wojsku rosyjskiem  
i zapam iętali jeszcze resztki- dźwięków tego języ­
ka, m ark u ją  od czasu do czasu n iejak ie  zaintere- 
sowa-nie k iw aniem  głowy i pobożnem wzdycha­
niem, natom iast, młodzi gospodarze, d la  których 
język rosyjski sia l się .już zupełnie obcym, z re ­
zygnacją .czekają  końca udręki, młodzież zaś ch y ł­
kiem  wym yka się z cerkw i, aby w  czasie kazania 
„pokury-ty" i zabawić się, m niej lub więcej dow- 
cipnem , 'traw estow aniem  zasłyszanych z  u st k a ­
znodziei zwrotów rosyjskich.

Ten 'niezdrowy, gorszący stosunek wiernych 
do pasterzy  jest w  stan ie chronicznego gorącz­
kow ania. Ci proboszoze prawosławni, którzy 
audziby przeciwstawić, się zakusom rusyfika- 
cyjnym  wyższej h iera fch ji są  bezsilni, bo gro­
zi to im  represjam i, pędzaniem z  jednej para- 
fji do d rugiej z lepszej na gorszą, naw et po­
zbawieniem parafji, to znaeży głodem dla ca ­
łej rodziny.

Spraw a t a  posiada i sw oją stronę polityczną.
W ystarczy 'bowiem pizejrzeć glosy p ra sy  rosy j­

skiej. aby się przekonać, -że upór w  konserw ow a­
n iu  za w szelką cenę rosyjskiego chaj-akteru ce r­
kwi praw osław nej w  Polsce — mim o to . że w obrę­
bie Państwa- polskiego niema an i jednej piędzi 
ziemi o rdzennej ludności•' rosyjskiej — nosi wy­
raźne’ cechy akcji politycznej, św iadczy o tern 
cały  łon tej prasy, św iadczą ep itety: „petlurow ska 
aw antura'", „ukraińscy sejiaratyści’', któcemi n a ­

szpikow ane s ą  em igracyjne p ism a rosyjskie za­
gran icą, om aw iające m anifestację  poczajowskij. 
S ta re  to, znane zwroty „niedielimców", d la  k tó­
rych  dotąd  je s t dogm atem  znany dekret W alujo- 
w a: ..ukraińskaw o jazyko: nie było, n ie t -i b y f  n ie  
możet". Toteż wszelkie żądania upraw nien ia  tego 
języka, chociażby tylko w cerkwi i naw et w  obrę­
bie .państw a polskiego, to  d la  Rosjan — w szelkich 
au toram entów  i. z )>oit w szelkich znaków  — ,.Detlu- 
rowśzczyzna", -separatyzm "... — Spraw a, je s t  
jasn a : skoro wszelkie inne oznaki w idom e pano­
w ania Rosji na W ołyniu już znikły, niechże się 
one przechow ują, tym czasem , chociażby w  cer­
kw iach w ołyńskich, do czasu... pow rotu n a  W ołyń 
władzy rosyjskiej.

'Niezależnie jednak od poji'tyózinego chara­
k te ru  poruszanej spraw y — kończy ,A\'olyń“—■ 
m a o n a  d la  'nas, tu , na (Wołyniu, także bardzo 
pow ażną lokalną wagę. -Ludność W ołyn ia  je s t 
prow okow ana i bałam ucona .politycznie, zew­
sząd i stale. W szystko , co się przyczynia do 
s ian ia  niepokoju 'wśród te j ludności, h am u je  
stabilizację stosunków  n a  W ołyniu, k tó ry  
z  każdym  rokiem, 'wykazuje widoiczmy postęp. 
Zaspokojenie tedy  słusznych i uzasadnionych  
postulatów  ludności praw osław nej .Wołynia 
jest sprawę, p ilną. To też uporczywe u tru d n ia ­
nie i odw lekanie uregulow ania te j nabola.lej 
spraw y traktow ane 'być winno, jako działan ie 
■na szkodę Państwa.

'Niestety n a  rychle uregulow anie tej' kw estji 
liczyć n ie  można. N a pod an ą w  Poczajowic 
petycję, uk ra ińską , dom agającą się należytej 
reform y stosunków  w  cerkw i praw osław nej, 
k tó re j wyznawcy niem al w  'stu procentach  
należą do narodowości nie-rosyjskiej, m etro­
polita Dionizjusz dal odpowiedź kategorycznie 
odmowną, twierdząc, że w ew nętrzny s tan  rze- 
rzy w cerkwi p raw osław nej -na terytorium , 
państw a Polskiego w niczem rzekom o narodo­
wych praw  ludności uk ra ińsk ie j n ie diarnsza... 
14 L a ;. . L  a. £.■ . .a , _• c,r- P.-
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Jesienny uśmiech Krynicy.
Krynica w październiku.

Krynica zupełnie jak kobieta obdarzona 
wyjątkowym darem wdzięku towarzyszącego 
jej we wszystkich fazach życia od urodzenia 
do ipóźnej starości", uśmiecha się mile nawet 
w tej spóźnionej jesiennej porze. Obdarzyła nas 
bowiem pasmem dni' jasnych, rozslonecznio- 
nycli i lak nagrzanych jak w lecie i gdyby nie 
ciemnożółty iiść bukowy opadły na trawniki 
i chodniki leśne, gdyby nie przewijające się 
w słońcu białe pasma „babiego lata", możnaby 
mieć zludzeiiie, że jesteśmy tu w pełni la la . 
Zresztą i sam pozór jesieni nie jest tu tak 
smutny jak na dolinach, gdzie jesień niby ja­
kaś nieubłagana moc zdziera wszędzie zielo­
ną, ozdobę ziemi i drzew. Niedostępny jest, bo­
wiem dla niej wiecznie zielony świerkowy bór, 
opierający się zwycięsko chłodom i zimnoin 
aż do chwili, gdy otulą go w swój puszysty 
płaszcz śniegi. Tu i ówdzie żółcieją tylko 
rzadko rozsypane po lesie buki, lecz nie 
odbiera to żywej wciąż zieloności lasowi 
i bogatemu jego roślinnemu podszyciu, 
nie odbiera wesołości ptakom leśnym i 
nie wprowadza przyrody w stan melan­
cholijnej martwoty.— Zdawałoby się, że 
sztuczny podział na cztery sezony w uzdro­
wisku nie znajduje uzasadnienia w życiu przy­
rody, która podda je się właściwie tylko dwom 
kontrastowym zmianom: letniej i zimowej. Ta 
druga staje się zaś zdecydowaną dopiero wów­
czas, gdy cały krajobraz zostaje nakryty bia- 
lem prześcieradłem śniegu.

Tak wygląda tutaj jesień w przyrodzie, a w 
samem uzdrowisku z postępem lat coraz wię­
cej także zacierają się różnice i granice przej­
ściowe między sezonami, gdyż właściwie sezon 
leczniczy trwa już przez cały rok z rozmaite- 
mf oczywiście nasileniami frekwencji. Wszyst­
kie źródtla, zakłady kąpielowe, urządzenia i do­
my gościnne stoją otworem, a pomimo, że u- 
zdrowisko przez swą wielką rozbudowę zyska­
ło na przestrzeni, nie dają się odczuć na uli- 
ca'ch bezludzie i martwota, tak przykre w in­
nych uzdrowiskach w fazach posezonowych. 
Zresztą gdyby nawet nie było gości. Krynica 
samaby już wystarczała do ożywienia ruchu, 
stała się bowiem sporem miastem, które silą 
prężności naturalnego rozwoju rozsadza wą­
ską kotlinę górską, rozlewa się po jej wydlu- 
żoneni dnie i wspina na strome zbocza. Dla 
postępowca-urbanisty widok to radosny, lecz 
zaipóźńionemu romantykowi ściska się serce 
z żalu, gdy obserwuje ten rosnący z roku na 
rok postęp wżerania się miasta w bór. Już zda- 
leka, przy zbliżaniu się do Krynicy, bieleją wy­
biegające gdzieś aż na szczyty, jak w Szwaj- 
carji, wielopiętrowe drapacze-hotele, tylko po­
łudniowa część stoku, góra parkowa, tworzy 
na. szczęście nietykalny rezerwat lasu, bez któ­
rego Krynica straciłaby połowę swej wartości 
a' znacznie większą część swego uroku.

Zdrojowisko przekształca się nietylko w 
swych rozmiarach, lecz i przez ulepszenia, któ­
rych postęp jest, jak na dzisiejsze czasy, zdu­
miewający. Obecnie wrą w całej pełni roboty 
drogowe, których celem jest pokrycie dróg w 
promieniu kilku kilometrów od uzdrowiska 
twardą bitumiczną nawierzchnią. Jednocześnie 
też (Jokonywują się prace ujęcia nienależycie 
dotąd obudowany cli źródeł „Jana** i „Józefa", 
zaś w dalszych inwestycyjnych zamierzeniach 
Zarządu leży odpowiednie balneologiczne zu­
żytkowanie nowego produktu podziemnego, ja­
kim hojna przyroda obdarzyła świeżo Kryni­
cę, bezwodnika kwasu węglowego, który przed 
kilku miesiącami wybuchnąwszy z głębi szy­
bu znajdującego się w bliskości szybu wody 
„Zuber", dobywa się perjodycznymi wybucha­
mi z (tysTąrmetrowej głębi, oznajmiając się do­
nośnym gwizdem niby fabrycznej syreny. Gaz 
wyzwalając się z pod ciśnienia wielu atmosfer, 
ulega momentalnie procesom skroplenia i na­
stępnie skrzepnięcia w ciało stale, w twardy, 
niezmiernie zimny, lodowaty kamień. Feno­
menalne to,, podobnoć nigdzie w przyrodzie 
dotąd nie spotkane zjawisko, jest jakby od­
tworzonym przez samą naturę eksperymentem, 
złączonym ze stawą wielkich uczonych kra­
kowskich: Wróblewskiego i Olszewskiego. Nie­
stety, nie doczekało się ono, mimo trwania już 
ód .kilku miesięcy, należytego zainteresowania 
i rozgłosu, choć przecież sława tego jedynego

ciężarów
owania

..zimnego gejzeru** powinnaby poruszyć uczo­
nych geologów i chemików całego świata!

Ostatnimi dniami odbył się w  Kiwoicy zai­
nicjowany przez tutejsze Towarzystwo właści­
cieli nieruchomości, hoteli i pensjonatów zjazd 
delegatów przemysłu uzdrowiskowego z całej 
Polski. Słusznie podniesiono w toku dwudnio­
wych obrad, że przemysł teir stanowi jedno 
z tych bogactw naszego kraju, którego rozwi­
nięcie i udoskonalenie winno być zaliczone do 
czołowych zadań gospodarczego i kulturalne­
go rozwoju Państwa. Uzdrowiska jednak wal­
czą w dobie dzisiejszej tak zresztą, jak każda 
inna gałąź gospodarstwa społecznego, z liie- 
zmiernemi trudnościami z powodu ogólnego 
zubożenia, jak niiemniej z powodu
publicznych, tamujących najlepśze usil 
rozwojowe. Z tych trosk zrodziła się inicjaty­
wa utworzenia wspólnej organizacji, obejmu­
jącej nieruchomość i przemysł uzdrowiskowy 
całej Polski, a  zjazd w Krynicy miał na celu 
właśnie omówienie wstępne tej myśli i sfor­
mułowanie jej w przepisy statutu, mającego 
być podstawą istnienia powszechnego związku, 
obejmującego wszystkie odnośną organizacje 
lokalne.

Zjazd doszedł do zgodnego porozumienia i za­
kończył swe obrady utworzeniem komitetu, 
którego zadaniem ma być ostateczne opraco­
wanie statutu i zrealizowanie związku. Na czele 
tej akcji stanął lir. Jan Potocki z Rymanowa, 
zasłużony i niestrudzony Nestor pracowników 
w dziedzinie uzdrowiskowej w Polsce.

Dr A. L.

odmienną od wszystkich dotychczasowych 
interpretacyj, bardziej lajdakowatą niż ko­
miczną. a minio to przewesolą, Odnosiło się 
wrażenie, że artysta sam doskonale się bawi, 
szczególnie śpiewając „Oj. kot. pani matko, 
kot. kot..."

Solski jako Dyndalski — jedyny ód „a" do 
„z" łącznik z dawną tradycją Fredrowską — 
to było skończone w calem tego słowa zna­
czeniu arcydzieło. Jeżeli podczas sceny dyk­
towania listu teatr nie wył. nie oszalał — wi­
na to... ot poprostu — warszawska chłodna, 
powojenno-kryzysowa publiczność.

Uroczą, szczególnie w akcie trzecim, Pod- 
stoliną była p. Ćwiklińska — uosobienie ma­
karonizmu — pełna foch, humorków, a przy­
lepna ,a czuła, a romansowa.

Węgrzy n-.Mi łezek mimikę miał wyborną. 
Nie dopisywał tylko glos. Ale Miiczek, to 
przecie szlachciura-sknera, i nic/ więcej. 
W grze Węgrzyna było niepotrzebnie bardzo 
dużo demonizmu. który przypomina kreacje 
K. Kamińskiego z współczesnego repertuaru.

Z werwą i dobrze panując nad wierszem 
grał J. Roland. Młody ten>artysta. nie mogąc 
pamiętać dawnych wzorów i nie mając nale­
żytych wskazówek reżysera grał Fredrę, jak 
komedię współczesną.

Najbardziej modern z całej obsady była p. 
Lubieńska. Cóż z tego, że wyglądała i grała 
milutko. Wiersz jednak ginął i łamał się. Du­
żo ta Klara miała co prawda powabu, ale nie 
było w niej owego skrępowania, owego sztucz­
nego zakłopotania i niby bezradności, jakie 
winny cechować młodą pannę z epoki. A Fre­
dro to, przecież nie Deval.

W rolach' epizodycznych pp. Dominiak, 
Kempa i in. grali bez zarzutu.

Mimo pewnych usterek w interpretacji, ca­
łość wypadła znakomicie. Wyszlaby jeszcze 
lepiej, gdyby nie reżyserja. Fredro —- to tra­
dycja. Trzeba go czuć, rozumieć, trzeba go 
kochać. I’, dyr. Borowski jest reżyserem mo­
dern. specjalistą od rzeczy raczej współcze­
snych z tendencjami do przeinaczania rzeczy 
klasycznych ma modlę współczesności. Przy 
takiem nastawieniu trudno mówić o tradycji. 
Stąd też powstała zupełnie niepotrzebna zmia­
na kolejności scen (scenę I-ą aktu Ii-go — w 
rękopisie scenę Vl-ą p. Borowski dal jako 
obraz 1-szy). Pomijając już przeinaczenie 
wątku komedji. przestawienie to, szczegól­
nie gdy się me dysponuje sceną rotacyjną, 
wytworzyło długą przerwę na zmianę deko- 
racyj. przecięło ciągłość przedstawienia. Ta­
koż w tej przestawionej scenie piosenka za 
sceną, zupełnie nowy wynalazek reżyserski. 
Gorsze jednak od tych wstawek i przestawek 
było to. że reżyser pozwoli) niektórym arty­
stom modernizować. Stąd zamącenie stylo-' 
wości przedstawienia. Szczególnie to dało się 
zauważyć u młodych artystów.

„Zemstą" to przecież zawsze „Zemsta", najr 
świetniejszy utwór z wiązanki Fredrowskiej, 
a wykonawcy najczystsze perły i kwiat sceny 
polskiej. Choć więc ten.czy ów moment in­
terpretacyjny kłócił się może z całością, z tra­
dycją, przedstawienie to zaliczyć należy do 
rzędu najlepszych obecnego Teatru Narodo­
wego. , /.. Lpirenslam..

Z  t e a t r ó w .
Dwa jubileusze.

Teatr Narodowy: ..Zemsta", komedja 
w .4 aktach (ti-iu obrazach) Aleksandra 
hr. Fredry. Reżyserował Karol Borow­
ski.

Teatr Narodowy dwa jednocześnie uczcił 
jubileusze — stulecie powstania „Zemstą" 
i trzydziestolecie pracy scenicznej Jerzego 
Leszczyńskiego, artysty, który uosab'ia trzy 
pokolenia wielkich zasług dla teatru polskie­
go i jakże zasłużonych laurów. Jerzy Lesz­
czyński to wnuk Wincentego Rapackiego a 
syn Honoraty z Rapackich Leszczyńskiej i Ro- 
lesława Leszczyńskiego. Nie przez tradycję, 
nie przez pamięć dziadka i rodziców Jerzy 
Leszczyński stal się ulubieńcem publiczności 
teatralnej warszawskiej. Własnym to zawdzię­
cza talentom. W ciągu swej długoletniej pra­
cy stworzył kilkadziesiąt kreacyj, imponują­
cych silą, ekspresją, życiem, wdziękiem wre­
szcie. Słowacki. Wyspiański. Fredro, Korze­
niowski, J. X. Kamiński. Bliziński, Shakes­
peare, Goethe. Beaumarchais'. Rostand, Be- 
nelli, Brieux, Berstein, Flęrs itd. itd. oto 
autorzy, w których sztukach p. Leszczyński 
kreował najwybitniejsze role. Długi acz ułam­
kowy tylko poczet tych nazwisk świadczy o 
olbrzymim zasięgu talentu dzisiejszego jubi­
lata — od Szekspira, Goethego i Rostanda 
(Marek Antoniusz, Korjolari. Mefisto. Cyrano) 
do Flersa i Caillaveta, od Księcia Niezłomne­
go i Pana Młodego do naiwnostek Kamiń­
sk i ego.

Dyrekcja Teatru Narodowego, wiążąc dwa 
jubileusze wystąpiła z „Zemstą" w nowej zu­
pełnie obsadzie. Nie był to ów Fredro trady­
cyjny, ten. któremu przysłuchując się, wzrosło 
moje pokolenie, Fredro Rapackiego, Leszczyń­
skich seniorów. Frenkla. Szymanowskiego, 
Ludowej czy Jadwigi Czaki. Był zupełnie 
inny, ale mimo to zajaśniał blankiem naj­
świetniejszym, brawurą, weselem.

Jubilat Leszczyński, dawniejszy Papkin, 
dziś zagrał Raptusiewicza. Ileż żywiołu było 
w tym Cześniku! Może zawiele nawet, że aż 
chwilami biała prawie peruka nią pasowała 
do młodzieńczych ruchów, w których zadużo 
było swobody, zamalo posuwistości, zainalo 
zrzędy i niesfornego sąsiada, ale zato jak Lesz­
czyński wyrecytował

„He, lie. he. Pani Barska!
Pod Slonimein, Podlnajcami..." 

albo jak zagrał scenę niespodziewanego spot­
kania pod własnym dachem z Rejentem! Te­
go żadne słowa nie oddadzą. Ręce same, mi- 
mowoli składały się do oklasków. A wymo­
wa, glos. Wiersz płynął wyraziście, kapitalnie.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy P. T. Prenumeratorów 

o odnowienie prenumeraty na miesiąc listo­
pad (IV w.) oraz o uregulowanie ewent. za­
ległości.

W celu ułatwienia przesiania należności do 
numeru dzisiejszego załączamy blankiety na­
dawcze P. K. O.

KRONIKA.
Warszawa 25 października.

— Kalendarz nn środę: >w. Jana Kantego. Wach, 
słońca 0.01, zachód' 1014, wschód księżyca 13.11. 
zachód 21.27.

O G Ó L N A .
— V. Ogólnopolski Zjazd Przeciwgruźliczy. W

dniach 9, 10 i  11 grudn ia  rb. Odbędzie się w W ar­
szawie V. Ogólnopolski Zjazd Przeciwgruźliczy.

Ze względu na przypadające w r. b. 25-lecic W a r ­
szawskiego Towarzystwa Przeciwgruźfićżego o- 
tw arcie  Zjazdu poprzedzi Raut, w ydany w dniu 
8 grudnia  br. w salonach Rady m iejskiej przez p. 
prezydenta Slomińskiego. Obrady Zjazdu toczyć 
się będą w dniu  9 ł  10 grudn ia  br. w m urach P ań ­
stwowej Szkoły H igieny przy u l.  Chocimskiej 24. 
dnia 11 grudnia  br. przeniesione zostaną do 
Otwocka, gdzie uczestników gościć będzie miejsco­
wy Zarząd m iejski oraz Zarząd Uzdrowiska dla 
chorych piersiowych m. st. W arszaw y. W związ­
ku ze Zjazdem w okresie od dnia  2 grudnia  do 
dn ia  12 grudn ia  br. trw ać będzie w gm achu P a ń ­
stwowej Szkoły H igjeny W ystaw a Przeciw gruźli­
cza; Dział naukowo-sprawozdawczy z ilustru je  or­
ganizację i s ta n  walki ,z g ruźlicą w  Polsce, dział 
przem y sł u chem iczno-farmu-ce u 1 ycznego zapozna 
uczestników ze zdobyczami tej gałęzi przem ysłu 
polskiego. Komitet O rganizacyjny Zjazdu mieści 
się w lokalu W arszaw skiego Tow arzystw a P rze­
ciwgruźliczego przy ul. Mazowieckiej 5. i udziela 
inform acyj w dnie powszednie w godzinach 9—13 
i 18—2(1 (teł. 099-57).

— Z Funduszu szkolnictwa polskiego zagranicą.
Dnia 29 bin. odbędzie się w gm achu senatu  pod 
przew odnictw em  m arszałka Raczkiewicza, preze­
sa Rody fundacyjnej Funduszu szkolnictw a pol­
skiego zagranicą zebranie sprawozdawcze z dorocz­
nej zbiórki na szkolnictwo polskie zagranicą w  
1923 r. oraz zebranie organizacyjne' głównego ko­
m itetu zbiórki na r, 1934.

— Gość szwedzki w Warszawie. W czoraj ak ad e ­
micki Związek zbliżenia międzynarodowego „Li­
ga" podejmował lięrljatiką p . K. G. Felleniusa, se­
kretarza generalnego Tow arzystw a polsko-szwedz­
kiego w Sztokholm ie. Pan Fellenius jest jednym  
z najstarszych i najhardziej ak tyw nych  naszych 
przyjaciół w Szwecji. Tegoż dnia  p Fellenius wy­
głosił w au li uniw ersytetu warszawskiego odczyt 
p. i. „W spieranie pow stania styczniowego przez 
Szwecję ".

— Dalszy wzrost bezrobocia. W edług ostatnich 
danych P U. P. P. liczba bezrobotnych zarejestro­
w anych na terenie całego k ra ju  w dniu 21 bm. 
w ynosiła 208.93S osób t. j. o 2.431 osób więcej niż 
w tygodniu poprzednim .

— Ja rm ark  nasienny. We środę dnia 6 grudnia 
i we czw artek dnia 7 grudnia  roku bieżącego od­
będzie się w W arszawie, przy ul. Kopernika 30. 
1 piętro doroczny Xi-ty ogólnokrajow y Jarm ark  
Nasienny, k tóry  obejm ie działy: nasion ztożowych. 
pastew no - okojw vycli. przemysłowych, w arzyw ­
nych. kwiatowych, drzew, leśnych, ziemoiaków, 
oraz, specjalny  d z ia ł  jęczmienia browarnego siew­
nego i handlow ego i dział wyrobów ln ianych dla 
celów rolniczycłi. W Ja rm ark u  bicia, udział pro­
ducenci z całej Polski, właściciele firm n asien ­
nych. o raz  nabyw cy zagraniczni. Ceny orjentacyj- 
ne dla uczestników Ja rm ark u  .przygotowuje spe­
cjalna Komisja i Zebranie Ogólne członków Pol­
skiego Z w iązku ' W jtw órców  nasion ogrodowych. 
Po ukończeniu Ja rm arku  Zebranie Ogólne ustala 
ceny jarm arczne, k tóre  są  wskaźnikiem  d la  h an ­
d lu  nasiennego.. Zgłoszenia przy jm uje i bliższych 
inform acyj udziela K om itet Ja rm arku , przy ul. 
Kopernika 30. IV piętro, tel. 2-59-90.
_ Przesyłki druków przy papierach handlo­

wych. Min. poczt wydało zarządzenie, w myśl 
którego do iprzesylek t. izw. papierów handlowych 
wolno dołączać druki, jak  np. bhi.nkieiy nadaw a­
ne na P, K. O. i t. p . Przesyłki takie nie będą 
trak tow ane .jako opłacone .niedostatecznie, lecz 
jako  zwykle przesyłki mieszatie.

M I E J S K A .
— Jubileusz Juljana Krzewińskiego. Teabr „8.30” 

oladiodzSł .podwójną uroczystość: prem jerę pierw­
szej polskiej komedji muzycznej „Yacht Małości** 
(New York Baby) i jubileusz 30-lecia pracy sce­
nicznej Ju ljan a  Maszyfiskiego-Krzewińskiego. Po 
trzeciej odsłonie wyprowadzi! zespól Jub ila ta  na 
scenę, która tonęła form alnie w powodzi; kwiatów 
.i wieńców. Im ieniem  Z. A. S. P.-u przemawiał 
prezes Józef Ś liw ińsk i.'im . teatrów  m iejskich reż.

J Iv. Borowski, im. leatrów  Polskiego i M i łe g o .Hen­
ryk M«ilkowski. im. zesjadu łeatru  „s.:>o* reż. v\:- 
told Zdzitowiecki. J im ieniem  dyrekcji teatru

I „8.30" dyr. Leopold Brodziński. Krzewiński podzię­
kował za owacje zapraszając wszystkich na swój 
jubileusz 50-leoia w 1953 r. 21 października. Depe­
sze nadesłało 1433 osoby. Liczba zaiste w kordow a.

— Bójki na uniwersytecie. W czoraj |>o w ykła­
dzie prof. Ja rry  na pierwszym roku: p raw a doszło 
znowu do zajś.ć między młodzieżą w szechpolską 
a człon ka m i J.egjonu Młodych. W skutek pro wo­
kującego zachow anie się młodzieży obwiepołskiej 
doszło do bójki, w trakcie  której kilkunastu  s tu ­
dentów  zostało poturbowanych. Zajście w krótkim
czasie zlikwidowano.

— „Narodowi rewolucjoniści". W związku ze 
znaną .spraw ą podrzucenia g rana tu  ręcznego w lo­
kalu redakcji „Naszego 'Przeglądu" władze śled­
cze przej,rc,wadziły szereg rewizyj i aresztow ań. 
M. in. aresztow ano i osadzono w więzieniu śled- 
czem, jako  podejrzanych o udział w tym  zam achu 
5 członków nielegalnej o rganizacji młodzieży 
wszechpolskiej a. to: Grobickiego.' Jenicza, T a ta r­
kiewicza. Zarem bę i H enryka Sienkiewicza. Pod- 
caas rewizji u .zatrzymanych znaleziono m alerja ły  
stw ierdzające istnienie w  daw nym  lokalu OWP. 
zakonspirow anej grupy pod nazwą „narodowi re-

— Akt wręczenia odznak m istrzom  rzem ieślni­
czym. W dniu 29 lim. odbędzie s-ię w sali Rady 
m iejskiej m. st. W arszaw y uroczysty akt. wręcze­
n ia  odznaczeń, przyznaiiycli przez Izbę rzem ieślni­
czą warszaw ską kierownikom  szkól i m istrzom 
•rzemieślniczy,m za zasługi, .położone n a  polu 
kształcenia młodzieży w szkołach i pracowniach, 
wyróżnionym term inatorom  oraz cechom  za s ta ­
ranne przechowywanie zubylków. Uroczystość ta 
odbędzie się w obecności |»rzedstawicieJi władz 
■państwowych i samorządowych.

— Rozdzielanie biletów na rew ję w Święto Nie­
podległości. Dorocznym zwyczajem w dnin Świę­
ta Niepodległości. 11 lisiopada. odbędzie się na 
placu .Marsz. Piłsudskiego rew ja wojskowa. W ej­
ście n a  plac będzie iyil>o za biletam i, które roz­
dziela Komenda m iasta. W zAyjązku z tygodniem 
Polskiego Białego Krzyża — bilety będą sprzeda­
w ane na  dochód tejże instytucji po cenie 50 gr. 
od bile.tu na trybunę oraz 20 gr. od wejściowego. 
Pisemne zapotrzebowanie na bilety — złożone 
przez insty tucje  państwowe, kom unalne, związki, 
stow arzyszenia i t. p. — należy .nadesłać do dnia 
30 bm. podając w piśmie ilość żądanych biletów 
(wejściowe i na  trybunę) — oraz nazwisko upo­
ważnionego do odbioru .biletów. Komenda, m iasta 
p ryw atnych  zgłoszeń uwzględniać n ie  będzie. 
Osoby wojskowe, biorące udział w  rew jr w  clia- 
naik,terze widzów obowiązuje ubiór służbowy.

— Poświęcenie przedszkola Związku Pracy  Oby­
w atelskiej Kobiet. W czoraj odbyło się w otoecncści. 
m in istra  Hubickiego i w icem inistra Dra Ducha 
poświęcenie przedszkola zorganizowanego s ta ra ­
niem  Związku Pracy  Obywatelskiej. Kobiet. I’rzeil- 
szkole mieści się w domu ZU'PU na Żoliborzu.

—- Nowa lin ja  tram w ajow a. Ju tro  we czwartek 
o 12.30 nastąpi uroczyste otwarcie nowej linji 
tram w ajow ej „(i-A", która ■ połączy śródmieście 
z cm entarzem  na Brudnie od strony  ul. św. W in­
centego. T ram w aje na nowej linji kursow ać będą 
co 15 m inut.

— Tragiczne strza ły  w Żyrardowie. W czoraj w 
godzinach wieczornych rozegrał się w Żyrardowie 
-na ul. 'Strażackiej k-rwuiWy d ram at. Około godz. 7 
wieczorem jak iś mężczyzna podbiegi do przecho 
dzącej młodej kobiety i przyłożywszy jej lufę re­
wolweru do skroni strzelił. Banna kobieta padła. 
na ziemię a zabójca rzucił się do ucieczki. W ulząc 
beznadziejność ucieczki w.|«idl do- jednegg z dórnów 
i tani na dziedzińcu pozbaw ił się życia. Jak  się 
okazało o fia rą  zabójstw a była 22-letnia Wl. Szcze­
pańska. zabójcą i sam ohójcą 21-letni Wl. Kii-lak. 
Przyczyną tragedji byl fakt, że Szczepańska przed 
k ilk u . m iesiącam i odmówiła ręki Kielakowi wy­
chodząc za innego za mąż.

— Groźny pożar. Nocy ub. około 2 nad ranem  
w ybuchł groźny pożar na przedmieściu Zacisze.

I

DRZEWKA ALEJOWE, OWOCOWE I KRZEWY
pierwszorzędnej jaKości

w wielllim wyborze z własnych szkółek po cenach znacznie obniżonych poleca

POCZTA i KOLEJ O PATÓ W EK
Cennik na żądanie bezpłatnie! (388-1-3) Cennik na żądanie bezpłatnie!

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
'  Przekład autoryzowany.

9) (Ciąg dalszy).
-Na widok czarnobrodego mężczyzny, który 

wchodzi z świadkami i zdejmuje kapelusz, o- 
bydwiejdziewczynki wybuchają płaczem i bry­
ją  się za spódnicą matki, inłods-zy chłopiec 
Oluf łapie czarnego kota z białą piersią i u- 
cieka z nim do drugiej izby, starszy, Anders, 
chwyla ńiłót i tak staje obok matki: Tak, 
niech tylko kto spróbuje zrobić jej co złego.

Ebbe postępuje naprzód, potrząsa ręką ko­
biety' i dziękuje za ostatni raz. Karen nie mo­
że żadną miarą -stać się bledszą niż jest, oczy 
jej nie mogą być bardziej przerażone, a po­
stać bardziej bezbronną. — Pan w drodze! — 
zdoia wytchnąć z trudem i zaczyna uspaka­
jać dziewczynki. — Proszę usiąść.

Ebbe kładzie tłóinok na długim stole, wy­
dobywa,'protokół, ale nie odrazu zaczyna od­
prawiać nabożeństwo, pomimo że twarz jego 
jest, sainą tylko powagą. Rozgląda się po iz­
bie. Śtare drewniane łóżko z łachmanami o- 
szacował już kiedyś. W izbie obok stoi dru­
gie podobne, na stryszku jest skrzynia, w któ­
rej chłopcy śpią na słomie, to wszystko ra­
zem niewiele warte. Na ścianie popękany ze­
gar, w' kuchni parę misek i czarny kociel, — 
tego 'Spieniężyć nie można. Odzież? Niema 
żadnej. I<al nie posiada już spodni odświęt­
nych, a. czy Karen ma jakąś suknię na nie­
dzielę. tego Ebbe nigdy nie potrafił dociec. 
Nie, jedno, tylko, można tu zabrać, krowę.

łodczas' odczytywania przezeń protokołu,

Karen stoi pochylona, jak pod nawałnicą. Eb- 
be kończy pytaniem, czy posiada coś innego', 
prócz krowy.

Karen rzuca spojrzenie na dzieci, jak gdy­
by chciała je ustrzec oil czegoś złego .Nie je­
den raz ta odrobina mleka była jedyną ich 
wieczerzą. — Nie, Boże zniiłuj się nad nami — 
mówi — niema tu nic innego. Ale... ale musi 
się przecie znaleść jakaś rada.

Ebbe uśmiecha się jednym kątem ust i oto 
rozpoczyna się nahożelistwo.

Świadkowie podpisują. Krowa nazywa się 
Krasula i jest -właśnie na pastwisku. Oświad­
cza, kiedy ją zabierzc, jeśli w.pierw nie będą 
zapłacone podatki i opłaty. Kareu musi na­
gryzmolić swe nazwisko, skoro Kala niema w 
domu. •

— Bądźcie zdrowi. Ebbe znów podaje jej 
rękę, wkłada kapelusz, zarzuca na plecy tłó- 
mok z protokołem, bierze laskę i wychodzi, a 
za nim świadkowie.

Gdy Kał wieczorem ciężkim krokiem gra­
moli się pod górę, biegnie ku niemu galopem 
czwórka jasnowłosych ' dzieci, przekrzykując 
się wzajem... Ebbe, był u nas Ebbe i w n e t 
przyjdzie znowu i zabterze Krasulę.

lak, tak uspakaja je Kał — to mamu­
sia nie będzie już mieć kłopotu z d o jen iem .

Dzieci przychodziły na świat jedno po dru- 
giem; Anders był- tylko o rok starszy od O lu- 
fa, a taksamo Oluf od Pauliny; następnie u- 
marlo kilkoro i naostatku przyszła. Siri, li- 
cząca teraz dopiero sześć lat.

Bierze ją ka rączkę, schyla się i chucha na 
drobną łapkę, jakby się lękał, że jej zimno. 
Ale pomówiwszy z Karem w izbie, usiadł na 
zydlu i wykrzywił twarz. Dolna warga zwi­
sała mu coraz bardziej. Mifsiał przywołać 
Siri i posadzić ją sobie na kolanach, bo mala 
tak dobrze umie rozólówiać z ojcem.

— Hop, hop, hop, na koniku chłop — tak, 
Itak, należałoby teraz siać, a tu niema ziaf- 
jna... A za chłopem pan, pan, na koniku sam... 
no,tak, czas sadzić kartofle, a kartofli na sa­
dzenie niema... a za panem — tak, tak, teraz 
zabiorą im krowę.

— Znowu muszę zacząć chodzić po wsi i 
piec chleb po domach! — mówi Karen.

Kai wciąż jeszcze siedzi z Siri na koniku. 
Karen miała wprawdzie dość zajęcia przy 
gospodarstwie i z dziećmi, ale teraz muśiała 
chodzić poprostu do rozmaitych domów i piec 
placki za sześć szylingów dziennie, zawsze 
to pieniądze. Dzieci radziły sobie w domu jak 
mogły, a gdy matka wracała nareszcie wie­
czór, to nie miała już nic do roboty, tylko po­
łożyć je spać, poczenr był spokój i mogła w 
(nocy prać i latać i cerować.

-  Musi się przecież znaleźć jakaś rada — 
rzek la, stojąc tak w izbie i patrząc na męża 
z mała Siri na kolanach.

Kał wstał, wyszedł, wziął topór i linę, by 
ruszyć do lasu po- drzewo.

Dzień po dniu rżnąć drzewo piłą, to mę­
czy. Tamci przyzwyczaili się, bo zawsze on 
stał wysoko na j'usztowaniu, a  kto tam stoi, 
mnisi piłę wyciągać do góry i ciągnąć i zsu­
wać ją na dół. Stojący na doje , z drugiego 
końca, może przynajmniej uczepić się jej rę­
koma, ściągając ją, a to  ułatwia, pozwala wy­
począć. K ai n a to m ia s t pod kon iec  d n ia  d o s ta ­
wał stale tak strasznych bólów w żołądku i 
plecach od tego wiecznego wyciągania i wiecz­
nego p rz e su w a n ia  piły przez gruby pień, który 
rżnęli. Rozumie się. że wieczór był spraco­
wany. I wtedy niusiat jeszcze fść tak daleko 
do domu. A potem trzeba było znowu wziąć 
topór i linę i wdzierać się na górę do lasu. 
Słońce obniżało się na zachodzie, w górach 
zaczęło się robić lato.

. Dzisiejszej nocy wtlrapał się wysoko i ści­
nał gałązki bi-zozy. Sklepikarz płacił za mio­
tłę szylinga, a  s-zyling zawszę jednak lepszy 
niż nic. O wschodzie słońca wielki ciężar 
toczył się ze skał: gałązki brzozowo związane 
liną w wielką wiązkę, pod którą kroczyły 
dwie krzywe nogi.

Poszedłszy do skały. Kał zrzucił brzemię 
z pleców, wyprostował grzbiet i spojrzał w o- 
blicze słońca. Nikt jeszcze nie wstał, nad żad­
nym domem nie widać dymu. Fiord odzwier­
ciedla śnieżne góry od zachodu, okna płoną. 
W powdetrzu unosi się woń jałowca, liści ja­
gód i drzew.

Kai osunął się na ziemię, -plecy i głowę 
oparł na ładunku, przymknął oczy a na twa­
rzy czuł czerwone słońce. Poczem zdrzemnął 
się widać na'chwilę, gdyż śniło mu się, że 
jest w niebie. Stał przed samym Panem Bo­
giem, który zgo prosił, by sobie wybrał to, 
czego najbardziej pragnie. A wtedy Kał po­
prosił. by mógł położyć się w szopie z sianem 
i spać przez pól roku. A potem [wprosił jesz­
cze o odświętny przyodziewek dla Karen i o 
spodnie dla chłopców, by mogli pójść do szko­
ły i nie musieli się wstydzić.

Zrywa się nakoniec. Nad parafją unoszą się 
słupy dymu, bijące z kominów. A on,, który 
musi przecież iść do tarlaku, leży sobie tutaj.

Ładunek zakończony u dołu dwiema noga­
m i .  w lecze  s ię  w kierunku Skaret.

Karen gotuje coś, co nazywa kawą. Ale 
mączka, którą wsypuje do kotła, to chleb kar­
toflany przypalony na czarno, i roztarty bry­
łą soli.

— Musisz poczekać i wypić filiżankę kawy 
i zjeść cokolwiek — rzekła do Kala.

\V późn:e,:-'''yc!i tygodniach la ta , pew nego 
wieczora, ktoś zastukał do drzwi pa-stora.

_  Proszę!

— Kai Skaret. to ty? I cóż mi powiesz do­
brego? Barczysty pastor o siwej brodzie 
i czerw-onein czole, 'przechodzącem w łysinę, 
wygodniej rozpiera się na fotelu przed biur­
kiem.

Kał zdejmuje z głowy czerwoną czapkę, 
drapie się w kępkę włosów pod [lodhródkiem, 
tym razem kolana jego zgięte jeszcze bardziej 
niż zwykle, wygląda całkiem bezsilnie.

— Chodzi o to... że_. że nie widzę już żadnej 
rady. Bo dziś zabrał nam Ebbe krowę... a mie­
liśmy tylko jedną.

— Hm! — Pastor odchnząkuje, patrzy na 
Kala, następnie na okno. -  Tak, słyszałem, 
że ciężko wam bardzo, ale... Pastor wciąż 
jeszcze patrzy w okno. Pożyczyć Kałowi pie­
niędzy, to równoznaczne z darowaniem mu 
ich. Czy pastor może sobie na to pozwolić? 
Tylu ich przychodzi z utyskiwaniami.

Teraz zwraca oczy na niego. Jeśli pastor 
nie może pomóc pieniędzmi, to w każdym ra­
zie może pocieszać i radzić’

— No tak. Kału Skaret, pozwól sobie przy­
pomnieć, że Pan Bóg doświadcza i karze. Czy 
jesteś pewny, że nie zasłużyłeś na to? Nie 
m asz  zb y t d o b re j o p rn ji.

Kai patrzy na swoją czapkę, potrząsa gło­
wą, bądź co bądź nie przyjdzie mu nawet na 
myśl zaprzeczać słowom pastora. Na,staje 
pauza.

A le n a g le  p a s to r  poch y la  g łow ę, twarz 
przesłania rękami i oddycha główko. Co się 
z nim dzieje? Czy zrobiło mu się słabo? Kai 
czeka i czeka. Wreszcie skierowuje się ku 
drzwiom.

Wtem pastor wsfaje z krzesła i wygląda na 
zawstydzonego. Następnie zbliża się do Kala 
i podaje mu rękę.

- Wybacz mi, Kału.
. (C d. n.). j
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Z nieustalonej dotąd przyczyny -pożar pow stał w 
1-piętrowym dom u m ieszkalnym  niejakiego Za­
m iejskiego. Na miejsce pożaru w yruszyły dw a od­
dz ia ły  straży  pożarnej, -pomimo w ysiłków której 
dont spłonął doszczętnie a kilkunastu  lokatorów  
pozostało bez dachu nad głową.

ODCZYTY.
— Odczyt. W zorem lat poprzednich p. A leksan­

der Pezze, z Dem ach, Szw ajcarja. wygłosi w Pol­
akiem  To w. Antropozoficznem ul. Beduena 4. m. I 
szereg wykładów z dziedziny -współczesnej wiedzy 
duchowej. Pierwszy w ykład p. Pezze na  tem at: 
„Hudolf Steiner, jako myśliciel, a rty s ta  i peda­
gog”. odbędzie się -we środę. 25 hm. o godz. 8 wie­
czorem. . .

— Odczyt prof. Jan a  Tom csanyt‘e0O. M dniu 
22 bni w siili Rady m iejskiej w arszaw skiej wy­
głosił odczyt uczony węgierski prol. Jasi T™“ a- 
nvi. wielki przyjaciel Polski, na łamał: ..skład 
i zakres działania wyższej Izby węgierskiej". Pre­
legent dal dokładny obraz rozwoju w ładz, usla- 
wo.lawcz.ej wegiemkiej od najdaw niejszych cza­
sów do obecnych. Zaakcentował. że obecny skład 
w.-ższej Izby « « M M  obejm uje przedstaw i­
cieli wszelkich ważniejszych instytueyj państw o­
wych i |a,l,licznych w postaci wydeicgowanjch 

'-względnie wybranych czlpUtów i dsije catoksztall 
op inji publicznej- X . odczycie, który został tu-zą- 
„zony przez Polaka V,-i-i
In sty tu t M spolpracy z  zagran icą 
im ienin inko obecny prezes lej instytucji piof. 
„„ iw  p Tadcnsz Zieliński - w itał prelegenta, w 
Pięknych słowach, byli obecni liczni reprezentanci 
ówim a naukow ego i politycznego, miedzy innym , 
członkowie poselsiw a węgierskiego z posłem Pto- 
trem  M ałouską na  czele.

KonseKracja Kościoła
00. Redemptorystów w Warszawie.
w  ldedi Ziele 2» P « ^ “ S , , 7 „ J j  R a k o S  

Cl,rysi iisu Kio a  •• • k racjj no-wego kościoła
dokona o gm łz » m J  wezwaniem  świętych
OD. Redemptorystów -ł oa k<>„se-

«  i  s ?  S S

pod Neapolem t<>> ,v, i t.7Pr2Vło ono swoją działal- 
zaikon-ne. -koniec XVIII wieku m iało
„ość :'lM,s'7,,ar6w'ek w Europie środkowej, a prze- już szereg placów Ł i a ń s k i c l i  i g e rm a n -
ilew szyistk iem  ' '  k i a .‘*9* orvgtów, który pr-ze- skich. p ,7™ sz, $ ‘ św  K l e S s  M. Hofbauer. Przy- 
k-roczyl A4p>. <>>> - w ,• 1787 i znalazł opar-

° " w , S e  przy kościele św. Benona n a  No­
cne w Watrsza „_«,vnł -i u w ciągu ' 21 lal. aż do 
wem .Mieście. Prac: .pi wrogich Kościołowi
«1W r .  kiedy wskuJ *  •“ ’’ f t * ,  Zgromadzeniem 
czynników  został ? cały praw ie w iek
w ydalony z Polski- do_
synowie sw. AItonso ^  pud  ,.oku o l,rz>lmujiv
sięp do k™JJ? ^ jóT zb aw ic iek i w W arszawie, ale 
•tymczasowo ko7cl gdyż w 1910 f. rząd
niedługo p racują  pr* '
rosyjski usuwa ich 

zymusow

iciela- -w M a rsz  
... ...m . gdyż w  1910 
z granie Królestwa. 1 . .. .  ._  

rozłąka ze stolicą jest krótsza,rn przymusowa . rozaąn. -  — —  j  n a  w e. 
yż n Wr « S ' l ^ Ł k i e g o J do W ar 
" " ‘te. J  - 'X i a  sie nrzv starym  .kościele św. Sla- 
,,-wy :i w ’ie^ r̂  w P osiem lat później w  jesieni 
sława n a  W on. w ,asnepo k laszto ru  przy
2G 'P '/on.^ ,ztlk t^ v. wznieśli n a  gruncie, ofiaro- 
• Ka'  Ł ^ e z  p an ie  Biernackie. Dwóchsetaą 
w >'!n 1 'nV enia swego Zakonu, a zarazem  Jubi- 
” z ’Odkupienia uczczą obecnie now ą św iątynią

ki,n“ s s ' - ;  “ u
ciszy A tc jp a ’ dniu 29-g

oczyści,■ Najdostoj-

Wyścigi Konne.
asl faworyci na dzień 25 bm.:

Maja, Konstancja- 
i. Korca.
, Domi na tor. Berggeiet.
' Hellada. Fireuse. 
am ilcar. Le Palicare.

Doremi. Hermes.
„ii. Emilius, Stella, 
le. T intoretto, Arinaria.

K roniKa zam iejscowa.
z  W O J. K R A K O W S K IE G O .

_ zjażd żbO Ttó" «»” lsk
ZI-1/-I z a rzą d ó w  o g n isk  K. I . M . z M l€ 

i,vł się D|. |ji(.v< Tarnobrzegu. Tarnow a,
' - ’ ’ 71 --d iniotem  ob-

; i zngadnie-

Kronika kulturalno-artystyczna.
POLONICA.

, polsce współczesnej w Londynie.
ollege odbył s ię  onegdaj inaugura- 
t posła Janusza ks. Radziwiłła, p re - 
ji Spraw Zagranicznych Sejmu, 
acy cykl odczytów o Polsce współ- 
nicjowanych przez Insty tu t S tu- 
ańskich. Pos. ks. Radziwiłł, specjal- 
celu przybyły do Londynu, mówił 
Mach, jajtie m a do ronvtązam a 
, Rzeczpospolita polska, podkie- 
M arszalka Piłsudskiego, jako mt- 

rezveh w ysiłków, nowej Polski. Na- 
yty* które odbywać się będą w od- 
rod-niowych wygłoszą: Adam Tar- 
liks M łynarski, prof. Wacław- Bo- 
Roman Dyixwki i prof. O. Halecka. 
/  polsce «■ szkołach jogoslow.ah-
wniosek państwow ej kom isji do 

yencji ku ltu ra lnej z 'Polską, luhjj- 
irstwo O światy zarządziło, ahy w 
ego św ięta narodOTMB® 11 
O k ich  szkołach niższych, średnich 
,ch  jedna godzina wykładów była

Polsce. ,V ciągu lej godziny ma 
jny krótki odczyt o  Polsce iawie- 
m entarne wiadomości o  hislorji, 
&  państwowym PolSk. odro- 

.xiczycie lym nauczycelow ie 
ć pogadanki z uczniam i na lem a-

dskih zagranicą: W Zagrzebiu p r £  
j widowni odbyła się premier 
•awa Moniki". Publiczność przyję- 
: wielką przychylnością, nagradza- 
iwców górącem i oklaskam i. Piszą

zarówno o samej sztuce, jak

Z E  L W O W A .
— W ybór prorektora U. J. K. We Lwowie odby­

ły s ię  wybory prorektora U niw ersytetu .1. K. Z po­
śród dwócli kandydatów -prof. F ranke otrzym ał 9 
głosów na 15 glosujących, zaś prof. Dr Kamil -Stef­
k o — sześć głosów. P rorek torem  wybrany został 
prof. Franke. W ybór prorektora podlega zatw ier­
dzeniu przez m in istra  W. B. i P.

— Pow rót eskadry polskiej. M e  wiórek w godzi­
nach  połudn. wylądowała na lotnisku wojsko- 
wem w  Skniłowie pow racająca z. Itum unji esk a ­
dra, sam olotów  polskich )Xid przewodnictwem płk. 
Barskiego. M' ciągu popołudnia nastąpi odlot ,lo 
W arszaw v.

— Zjazd regjonalny działaczy społecznych.
W  niedzielę, dnia 22 bm. odbył się w .lasie pow ia­
towy regionalny zjazd działaczy społecznych i go­
spodarczych -przy udziale 150(1 delegatów, który 
pod przewodnictwem- prezesa Rady powiatowej, 
BBM'iR Dr 'Sch-oenborna uchw alił szereg rezolucyj. 
dotyczących spraw  gospodarczych ze spt cjalnem 
uwzględnieniem  kwestji kopalnictwo naftowego

— W yrok w procesie kom unistycznym . M
:Cesie k o m u n is ty c z n y m  p rze c iw k o  c z ło n k o m  orgii- 

z a c ji
dę stanu  ; 
nej, ?rodn

okręgow”

głych
felda na 8 lat 
F ranciszka Mok 
4 lata, S tanisław a Hendzla

,śle jk> przeprowadzn- 
przed. s ą d e m  przys-.ę- 
y Judę ix-ihi, Bauern- 
tan isław a Kruszynę, 
lanciszka M ó jcika po 
Rubla Lei ba po 3 ła-

F iszla Bauerrafełda -na 2 lata i M arkusa F 
zera n« 18 miesięcy. 8 oskarżonych, w raz z .b . po­
słem Berkiem sąd uwolnił.

— Sąd doraźny we Lwowie. Ju tro  rozpocz.nie się 
we Lwowie przed sądem ' okręgowym- rozprówa do­
raźna przeciwko członkowi OUN Medzie, oskarżo­
nem u o usiłowanie zam achu morderczego na oso­
bie wywiadowcy policji .państwowej Michała Ten- 
diłja. Rozjnxiwic przewoxlniczy sędzia Medyński, 
oskarża w iceprokurator Dr Rrachtel-M orawińskk

ZE Ś L Ą S K A .
—  (c; U karanie odpowiedzialnego redaktora  „Ka- 

tow itzer Zeitung**. Dziś w 'sądz ie  okr. rozpo-trywa- 
nych' bylo 20 sp raw  odp. red. .jKatlow itzer Zeitung" 
lłei-nza M-lebera, oskarżonego o zohydzenie urzą­
dzeń państwowych-, przedstawńenie wypadków w 
Całszywent świetle ild. Oskarżony skazany- został 
na k a rę  7 m iesięcy więzienia i 2 tys. zł grzywny. 
Zaraz po rozprawie M'idier został osadzony w wię­
zieniu. .

— (c) Zapowiedź przyjazdu H itlera  do Bytomia.
Akcja wyborcza na Ś ląsku Opolskim dotycząca 
-plebiscytu w spraw ie polityki rządu Rzeszy już się 
rozpoczęła. Na dzień 2 listopada zapowiedziano 
w Bytom iu zebranie publiczne, w klórem  udziel 
m a wziąć H iller względnie Goering.

— i A kadem ja z okazji narodowego św ięta cze- 
sko-słowackiego. Z okazji św ięta narodow ego cze- 
sko-słowackiego Tow. polsko-czechosłowackie w 
Katowicach urządza w dniu 28 pażdzierniko hr. 
uroczystą ekadem ję, na k tó rą  złożą s ię  przemó- 
wieiiiia i popisy wokalno-muzykałne.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— (c) Poświęcenie nowej szkoły powszechnej w 

Gzichowie. Dn a  22 lilii, n a s tą p i ło  nr, c zy s te  p. świę­
cenie nowo wybudowanej -s-zkóly powszechnej w  
Gzichowie pod Będzinem. Szkoła wybudowana zo­
stała. kosztem 10 tys. zł.

— (c) W ystaw a plastyków  „Blok" w Sosnowcu.
Zrzeszenie zawodowych artystów- plastyków  za­
głębia dąbrow skiego „Blok” otw iera 2!) łihi. w- 
gm achu sem-iTiarjum ttaucz. męsk. w Sosnowcu 
w ystaw ę obrazów i rzeźb. M’ w ysławię łiiorą u 
dział członkowie zrzeszeniu i goście zaproszeni 
z Krakowa i śląska.

Z trybuny i prasy.
W ieś i państwo.

Jaki jest stosunek  .wsj. naszej dó państw a 
polskiego?... pyta „K urjer W ileński".

Jeżeli chodzi a -większość obojętny, łub 
wręcz negatywny. Tu trzelta się |x,rozumieć. 
S tan ten nie wynika z. jakow ejś podl<iści, lecz 
-z jej ciem noty i nędzy. Leży w tein głęboki tra ­
gizm — i naąirudniojszy problem . Chłop jest 
za cieńmy, aby zrozumiał korzyści, jak ie  m u 
da je  państwo, a jednocześnie z a  ul>ogi, aby nie 
odczuł n a  sobie ciężaru z udziału swego w  utrzy- 
m ąu iu  nęgo państw a. Chłop n ie  um ie o cen ić 'g ę­
stej sieci szkolnej, dobrego sądownictwa, spraw ­
nych urzędów, porząduycli dróg publicznych, 
urządzeń bezpieczeństwa, asekuracji i innycłi 
instytueyj, utrzymyavanych przez ipa-ństwo — ale  
zoologicznie odczuwa -i cierpi, gdy mu państw o 
licytuje 'krowę, ściąga S trachów kę", hierze do 
w ojska syna (’bezpłatnego rob&tnika rolnego) 
etc. O« nie rozumne, że te „k rzy w d y  dzieją  się 
d la  -jego doln-ji.
Ten mo-ment czysto -psychologiczny wyko­

rzystu ją siewcy zam ętu wszelkiej m arki dla 
wdatsuych celów7 partyjnych, -zaostrzając stosu­
nek chłopa do państwa.

Różne bezecne i bezrozumne -indywidua i ban- 
7 dy — swoje „zbawcze’* koncepcje „napraw y sy­

tuac ji" ; w si — opierają  na podkopywaniu zau­
fania chłopa do państw a - -  jeśli nie na całko­
w itej n e g a c j i  tego ostatniego. 1’erfidile -podkre­
ś lan ie  „fiskalizm u” i „ucisku" (rzekomego), ce­
lowe zaciem nianie z,alei państw a, a wyjaskra- 
w.ianio i wyolbrzym ianie jego „wad" w oczach

tłomaczeniu pióra’ prof. J: Benesica oraz re- 
żyserji Dr Batusiba. p rasa w yraża nadzieję, że 
sz tu k a  ta z-dobędzie trw ały sukees na scenie 
zagrzebskiej. W  najbliższych dniach tea tr w 
Bukareszcie wj’s taw ia  „Dom kobiet" Nałkow­
sk ie j w  przekładzie Duszy Czary.

TEATR.
Z teatrów  praskich. T eatr wyzwolonych 

„Osvobozene Divadlo", kierow any przez dwu 
młodych aktorów  czeskich Voskovca i W eri- 
cha rozpoczął sezon w ystaw ieniem  groteski 
„Osioł i cień", osnutej na znakom itym  utw o­
rze Lukiana. Groteska jest o s trą  sa ty rą  na 
stosunki współczesne i spotkała się z niezwy­
kle przychylnem przyjęciem ze strony  k ry ty ­
ki. Obydwaj młodzi aktorzy są  równocześnie 
au tóram i wszystkich, g ranych dotychczas w 
ich tea trze  sztuk.

Eksperym ent tea tralny  w  W ilnie. .Kierów-j 
nietwo tea tru  „Lutnia" postanowiło wystaw ić 
szereg znanych fars i lekkich komedyj n a  mo-' 
dlę kom edyj'm uzycznych i w tym celu zwró­
ciło się do miejscowych kompozytorów7 Sze- 
ligowskiego, E. Czosnowskiego i J. Święto­
chowskiego z propozycjami zilustrow ania od­
powiednich sztuk  tekstam i muzyczńemi. — 
W chodzą tu w7 grę in. in. „Klub kawalerów7" 
Bałuckiego. ..Ciotka Karola", „Dobrze skrojo­
ny frak" i  in.

Film  na usługach tea tru  i opery. Insceniza­
cja „W iny i kary" w paryskim  teatrze Gasto- 
na Bąty „^heąlre  du M ontparnasse" została 
sfilm owana. F ilm  ten przedstaw ia nietylko 
grę aktorów  i dekoracje, lecz także odtw arza 
na marginesie tekstu wszystkie uwagi i ad ­
notacje reżyserskie.

Odbyła się tu prefhjera sfilm owanej naro­
dowej opery czeskiej S p rz e d a n a  narzeczona 
Smetany-. Film ten nie jest pómyślaTiy, jak, 
kinowa przeróbka opery, lecz jest operą sfil­

i — oto konik i, na k tórych galo- 
z ‘hasze- sioła i pola, rozsiewając

ciemnej ludnoś, 
p u ją  oni poprzi 
niezado-wolenie.
Czas już ukrócić tę akcję przewrotową i 

wszelkie naidużycia postaw ić przed obliczem 
ipra-wa. Czas jest — „rozpocząć iplanową. akcję 
pozytywną w  k ieru n k u  prawidłowego rozwoju 
-pojęć politycznych -na w si — co można najsku­
teczniej osiągnąć na drodze bezstronnego n- 
św iadom ienia chłopa o  korzyściach, jak ie da- 
je  m u państw o”.

A sym ilacja i  dysym ilacja. 
Sjonistyozny „Nasz Przegląd” podkreśla co- 

irar/, w iększą „złożoność” -sprawy żydowskiej, 
na tura ln ie w  jej ujęciu sjonistycznem . Docze­
kaliśm y -się — pis-ze...

...paradoksu, że my żydzi narodowi, odrzuca­
jący asym ilację i uw ażający je za zjaw isko n ie­
pożądane, jednakże anusimy się dom agać -pra­
w a do... asym ilacji. Nie k io inny-, ja k  |>osel I. 
G rynbaum, którego pi-zecleż nikł nie iposądzi o 
sym patię do  ąsym ilatorów . pisze:

— Zwailczaji(c asym ilację, potępiając ją  na­
w et z pobudek m oralnych, musi-my jednak s ta ­
nąć -w obronie praw  do asyiwilówatnia się, m usi- 
my podjąć w alkę wespół ze w’szyst.kiemi zasy­

milowanymi żydami ' przeciwko ' przymusowej 
dysym ilacji.

Jest>to jednak  paradoks tylko jiozorny. Pod 
m aską bowiem w alki z asym ilacją  H itler głosi 
hflslo dysym ilacji, która pozbawia praw  obyw a­
telskich izatówno żydów zasymilowa-nycli. jak 
i niezasymilowanych.
N astępuje więc w łonie sjonizm u pewne 

przeszacowanie .w artości. ...Nasz Przegląd” 
■pyta:

Jak i przebieg będą m iały w' dalszym  ciągu 
sto sunk i w ew nątrz żydost-wa? Pomimo walki 
przeciw  dysym ilacji przymusowej, nie jest wy- 
kluczonem. że się dysym ilacja taka odbywać bę­
dzie dobrowolnie. Toć widzieliśmy, że z chwilą.

rodowym, do żydostwa narodowego przystali 
liczni a-sym-ilaloizy... M' ten  sposób długa i na­
m iętna w alka między asymila-toraiiń a żydami 
narodow ym i mimowoli dczuaje złagodzenia pod 
naciskiem  objek-tywnych okoliczności.
,)Wten sposób — kończy — wchodzPtny w

bardzo iznamicnny okres dziejów żydowskich, 
bojesny, -łęcz ciekawy"...

Dodajmy — niezm iernie tzapląitany i najeżo­
ny  ca łą  szczeciną n ie pozornych .jak d ic e  te­
go „Nasz Przegląd", lecz- faktycznych parado­
ksów.

Paryż. Parow óz, wagon bagażowy, pocztowy 1 
trzy wagony nsobowe spadły z nasypu do rze­
ki Iton. ulegając strzaskatiiu . Wy&lane na 
m iejsce pociągi pom ocnicze przystąpiły  na- 
łychinia-st do akcji ratunkow ej. -Do chwili o- 
becnej w ydobyto.z pod gruzów 10-osób zabi­
tych i k ilkunastu  rannych Rannych odtrans­
portowano natychm iast do szp itala  w 'Evreux. 
Istn ieją obawy, że liczba ofiar jest W iększa. — 
Przyczyna katastrofy  nie została jeszcze wy­
jaśniona.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Wziął to jednakTeki Torglera.

Berlin 24 pażdzietini-ka. 
(Teł. wł.) W  dzisiejszym d n iu  rozpraw y o 

pożar Reichstagu przesłuchano jako  -pierwsze­
go św iadka m ężatkę Pretwscli, sąsiadkę Tor­
glera. iZez-naje ona, że w dn iu  ipożaru Reichs­
tagu  spotkali! na ulicy Torglera z dwiema 
wyładow anem i teczkami. Zdawało się jej, że 
Torgler zmieszał się n a  jej widok. Przedłożo­
ne je j teczki Torglera nie są. jej ftdaniem, 
identyczne z tecekam i, jak ie wów'czas niósł. 

Tajemniczy płyn.
N astępnie udał się trybunał do sali p lenar­

nej Reichstagu, gdzie chem ik sądow y Dr 
Sćliatz przeprowadził eksperym ent z niezna­
nym- płynem  sam ozapalnym . Eksperyment 
odbył się jedynie w obecności trybunału  i  o- 
skarżJonych -z wyłączeniem przedstawicieli 
p rasy  i publiczności. ,Po wznowieniu rozpra­
wy Dr Schatz utrzym uje w dalszym  ciągu, ż-c 
zjaw iska jak ie towarzyszyły -pożarowi 
Reicłistagu wskazują, iż ogień wzniecouy zo­
sta ł za pom ocą tego w łaśnie płynu sam oza­
palnego.

Jeszcze tek i Torglera.
N astępnie zeznawał św iadek Moeller, b ra t 

zam ężnej Pratzsch, k tóry razem  z  siostrą 
spotkał w  d n iu  27 lutego Torglera. Moeller 
oświadcza, że jedna z przedłożonych m u  te­
czek Torglera jest identyczną z teczką, jak ie 
-wtedy m iał przy sobie. Gdy następnie Torgler 
-wyładował obie teczki gazetam i .i przeszedł 
koło świadka, przyznał -tenże, że T org ler-trzy­
mał s ię  wówczas ta k  jak obecnie.

W ychodzili z R eichstagu bez pośpiechu.
P rzesłuchana następnie sekretarka b iura 

frakcji kom unistycznej, Rehme zeznała, że w 
-dniu 27 lutego n ie zauważyła nic niezwykłego. 
P rzybyła do -Reichstagu około 11.30 i zastała 
-tam już Torglera i k ilku postów kom unistycz­
nych. Reichstag opuściła rafeem z Toćglerem 
i -posłem Koenenem przed 8.30 wieczór a n a j­
później 8.35. Jest tv.eczą w ykluczoną, aby opu­
szczali Reichstag z pośpiechom, ponieważ 
tmdała w tedy n a  nodze gruby bandaż, który 
zmuszał ją  do wolniejszego, niż zw ykle chodu.

„Reichstag może wylecieć w powietrze11.
Portjer przy -portalu piątym  H ornęm ann 

zeznaje, że -w d n iu  27 lutego m iędzy (i.15 a  6.45 
przybył do Reichstagu -poseł kom unistyczny 
Koenen. W ydal m u się podejrzany, gdyż 
wchodził do Reichstagu szybko z podniesio­
nym od palta  kołńierzem  i odwróci! głowę 
od loży port-jerskiej. Na za p jla n ie  przew odni­
czącego, czy kiedyiaidziej Koenen zachowy­
w ał się inaczej świadek oświadcza, że n ie wie, 
gdyż Koenen -przychodzi! zwykle do Reichs­
tagu  przez portal drugi. Dalej Hornęmann 
zeznaje, że 27 lutego po południu k ilk u  pa­
nów wychodząc z Reichstagu zw róciło m u u- 
w agę n a  zapach benzyny, św iadek  uspokoił 
ich tern, że benzynę czuć prawdopodobnie z 
m ałego auta, jakie znajdow ało się w bramie. 
Zdaje m u się, ż-e jeden z tych panów powie­
dział-, iż Reichstag może w  przeciągu 20 m i-

nut wylecieć w  powietrze, 
wówczas za żart.

Może to był Dymitrow — może nie. 
Zapytany, czy z oskarżonych Bułgarów nie 

widział którego w Reicłistagu, świadek ośw iad­
cza, iż zdaje m u się, że w Dymitrowie poznaje 
tego pana , który mówił o możliwości wylece­
n ia R eichstagu w powietrze. Dymitrow zapy­
tu je świadka, czemu o  swoich spostrzeżeniach 
nie zawiadomi! przedtem sędziego śledczego, 
n a  co ten odpowiada, iż n ie -był pew’liy. Obec­
nie, gdy bliżej przyglądnął się Dymitrowowi, 
w 'j'daje m u się, że mógł to być Dymitrow. Nie 
je s t jednak całkiem pewny i możliwe, że się 
myli. Dymitrow zapytuje świadka, kto polecił 
m u  teraz, aby tak zeznał, za co przewodniczą­
cy odbiera m u głos. Dym itrow:' „gratuluję". 

Lubbe mówi — nie.
Przedłożono Lubbem u spraw ozdanie rzeczo­

znawcy Dra Schatza i zapytano go, czy tna coś 
do powiedzenia, na co tenże odpowiada swo- 
jem „nie". Na tern rozpraw ę odroczono do ju ­
tra.

Demonstracje antyhitlerowskie w Brukseli.
Bruksela 24 października. 

(PAT) Do portu brukselskiego przybił statek
niem iecki „H uxter" dla w yładow ania towa­
rów. Poniew aż na maszcie tego s ta tk u  powie­
w a ła  flaga ze znakiem  sw astyki, robotnicy 
portowi odm ówili wyładow ania towarów. W 
zw iązku z tern z całego portu pospieszyły do 
s ta tk u  tłum y robotników, przybierając groźną 
postawę wobec załogi statku . K apitan s ta tku  
niemieckiego nakazał wreszeje zdjąć sw asty­
kę hitlerow ską, poczem towary zostały prze­
ładowane.

Jgntavji tie płed ilłu,a» zagranicznych.
Londyn 24 -października. 

(Tel. wl.) Rząd jugosłow iański oznajmił
w czoraj w ieczór w Londynie. ,że z powodu nie­
korzystnej sy tuacji gospodarczej i b ra k u  de­
wiz zmuszony został do zawieszenia spłat d łu ­
gów zagranicznych. W yraża jednak  gotow7ość, 
rozciągnięcia 3-letniego układu, zaw artego w 
m arcu br. z kom isją ochrony francuskich po­
siadaczy pożyczki serbskiej i jugosłow iań­
skiej, -także na posiadaczy angielskich.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś „Zemsta".
TEATR POLSKI: Dziś „M iarka za m iarkę". 
TEATR NOWY: C o d z ien n ie  c ie sz ą -a  s ię  reKr.r-

d o w e m  p ow odzeń  i,-in w zn o w io n a  s z tu k a . „Świt, 
dzień i  noc".

TEATR LETNI: D ziś „Szkoła geniuszów". 
TEATR MAŁY: „Lato".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Żoliborzu 

grat 245 k. k.“.
TEATR ROZMAITOŚCI: Operetka, fa r  

m at z  repertua iii Grand Guignolu.
TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie

TEATR KAMERALNY: „W róg ludu".
TEATR 8.30: „Yacht miłości".
TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmiechu". 
CYGANERJA: Dziś i 7 codziennie „Syrena na

wędce".
OPERA KOMICZNA: „Camorr 
NOWA KOMEDJA: Dziś i co 

H em ara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: R ew ja  „Prosto z mostu". 
TEATR POPULARNY: „Pod w iatr", 

przepaścią". M e środę 25 bm. prem jera sziuki Ży- 
tom irskicłi „Pod w iatr".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Zdobyw cy".
Apollo: „Dzieje grzechu". '
A tlantic: „Urwis z H iszpan ii7.
Casino: „12 krzeseł" z Burianem: i Dymszą. 
Colloseum: „Sekret kobiety".
Europa: „Uśm iech szczęścia".
F ilharm on ia : „Kińg-Korig".
Hollywood: „Król cyganów" i rewja.
Stylowy: „Kawalkada".
Nowy Splendid: „W uj Mozes". _
Światowid: „RożJkószne kłopoty".
M ajestic: „F -  13".

: „Para-

„Sawin-

i katńeiljA

m ow aną i posiada skutkiem  tego raczej cha­
ra k te r dokum entarny.

RÓŻNE.
Rysunki P icassa przedmiotem rozpraw y są ­

dowej W Paryżu toczyła się rozpraw a o rzeko- 
f me w yłudzenie 400 rysunków  P icassa z epoki 
i młodości artysty . Rysunki te m atka  m alarza 
m iałaby jakoby sprzedać p. Calved za sunnę 
1500 pesetów. Rysunki zkolei -nabyła p. Zako- 
wa, w łaścicielka znanej galerji obrazów w P a­
ryżu. P icasso twierdzi, że rysunki zostały wy­
łudzone przez p. Calveta od jego m atki pod 
pretekstem  nap isan ia  dzieła w  języku hisz- 

J pańskim  o  twórcy kubizm u. Spraw a ta  w y­
wołała swego czasu w7jele hałasu  w artystycz­
nych kolach Paryża. Obecnie odbyła się roz­
praw a sądowa, k tóra jednak -naskutek nie­
staw iennictw a się p. -Calveta znowu została 
odroczona.

K om itet francuski W spółpracy Europej­
skiej odbył zebranie pod przewodnictwem 
Paul Valery. W zebraniu wzięło udział sze­
reg w ybitnych osobistości ze św ia ta  literac­
kiego i naukowego m. in, Georges Duhamel, 
Benda, Adous Huxley, Brunschwicg, M ada­
riag a  i in.’ Ze strony polskiej brał udział w  o- 
bradach  prof. Z. L. Zaleski.

In sty tu t M esjanistyczny, egzystujący od r. 
1919 w roku  bieżącym został zlikwidowany 
i ’przekształcony w7 Towarzystwo Hoene-W roń- 
skiego z tlojychczasową siedzibą w lokalu 
przy ul. P iusa XI 68 m. 7.

Prezesem Towarzystwa je^t prof. Paulin  
Chomicz, który ostatn io  w dowód uznania za 
pracę naukow ą nad dziełami niatematycz.no- 
astronom icznem i Hoene - W rońskiego został 
w ybrany honorówym członkiem-koresponden- 

|te m  Towarzystwa Geograficznego w Limie 
'Peru). Sekretarzem  generalnym  Towat 
łtw a jes t Jerzy Braun.

Pożyczka hiszpańtka 3-krotnie pokryta.
M adryt 24 października. 

(Teł. wl.) W yłożona do  subskrypcji hiszpań­
ska pożyczka w ewnętrzna na sum ę 290 nriljo- 
nów pesetów, przeznaczona na pokrycie n ie­
doboru budżetowego za rok 1933. :żostala trzy­
krotnie pokryta.

Ameryka kupuje złoto.
Nowy York 24 października. 

(PAT) Prezydent Roosevelt spodziewa się
że pierw sze transakcje zakupów złota, zgodnie 
z nowym  planem  m onefarnyni, nastąp ią w 
najbliższej przyszłości. Cena złota będzie 
•prawdopodobnie w yższą od ceny na rynkach 
londyńskim i -paryskim. Zdaniem kól urzędo­
wych akcja t a  przyczyni s ię  do uw olnienia 
do lara od kontro li banków lodyńskiego i pa­
ryskiego oraz spekulantów  europejskich. C y ­
nikiem  tego -będzie -przedewszyistkiem zniżka 
dolara w stosunku do funta i franka, a  na­
stępnie w zrost -ceny światowej złota, ponie­
w aż w yprodukow ane złoto pozostanie w  S ta­
nach  Zjednoczonych, nie -będzie zaś w ysyłane 
’.zagranicę. Dotychczas wywieziono tego złota 
około 25 'do 30.000 uncyj, głównn-ie, do Lon­
dynu.

Katastrofa kolejowa.
10 osób zabitych — kilkanaście rannych.

Paryż 24 października.
(Tel. wi.) Niedaleko stacji kolejowej La Bon­

neville pod Evreux wykoleił się dziś o  godz. 10 
przedpoludiniem pociąg pospieszny Cherbourg-

■
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J R w d i o
W ielka transm isja  po lska do Ameryki.

M' nocy z -dnia 11 na 12 listopada r, b.. jako 
w XV Bocznicę odzyskania Niepodległości, l ’a-n 
Prezydent Rzeczypospolitej, iproif. Ignacy Mościcki 
w specjalnej audycji przemówi przed mikrofonem 
„Polskiego lładja", zainstalow anym  na Zamku 
K-rólcwskim w M arszawie. Przem ówienie P ana 
Prezydenta  Rzeczypospolitej w dwóch językach — 
polskim  i angielskim , transm itow ane będzie przez 
kilkadziesią t rozgłośni am erykańskich, zblcko-w a- 
nycli w najiwwaźniejszym  anieryk i.ńśkim k, n 
cernie rądjow ym  „National Bread casting Compa­
ny". Rozgłośnie tego Towau-zystiwa rozrzm-ane są 
-po najw ażniejszych m iastach Stanów Zjednoczo- 
nyclt, a  .zasięg ich obejm uje cale 1\ S. A

T ransm isja  audycji rozpoc-znie się o godz. 24.00 
i trw ać będzie 15 m inut. Audycja przejdzie nastę­
pujące koleje: -przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeozytposipoliłej, przetworzone n,a- drganie ele­
ktryczne .przez mikrofon, -popiyąrie z Zaróku j,o 
przejści-u przez wzmacniacze — kablem  na ulicę 
Zielną <lo gm achu „Polskiego Bad ja", skąd  po po- 
w tórnem . znaczn ie . silniejszem  wźniocnietniu i 
zm odulowaniu — d-rogą kablow ą ,poprzez szeregi 
wzm acniaczów pośrednich do Anglji na antenę 
krótkofalówki w Rugby. S tam tąd  nad Ocean |„i- 
,płynie audycja na fali eteru n a  d ru g ą  półkulę, 
gdzie przejęta -zosl-ainie przez ameryku-iiskie kró t­
kofalówki w Schenectady i dopiero z ty,cli stacyj 
przejm ą ją kablem rozgłośnie a mery kaliskie.

Jaik duża różnica czasu panuje między Starym  
a Nowym Światem, w ykazuje porównanie godzin 
odbioru' tej audycji V  różnych m iastach  Ameryki. 
Słowa- P ana Prezydenta, wypowiedzianego półno­
cy dnia  11 listopada w Wansza-wie. słyszane będą 
w Nowym Jorku w edług Uurrtejszegp czasu o godz. 
18.00. w Chicago o godz 17.00, a w San Francisco 
o godz. 15.00.

Audycja uroczysta zorganizowana została .przez 
„Polskie Badjo" w iiorozumieniii z dyrektorem  
Centrali l-.uropejskiej N ational B roadcasting Com­
pany Dr Maxem Jordanem , k tóry  stale rezyduje 
w Szwajeairji, w Bazylei, Audycja z.a:|M>wiadana 
będzie w języku |iolskim  i angielskim . BcziKH-ztiie 
ją  k ró tk im  itrzemówieniem naczelny dyrek tor 
pPofski-ego Radia" Dr Z. Chamiec, po-zdrawiając 
w języku iiolsk-im Polonję a-merykańską i w ję ­
zyku angielskim  — słuchaczy am erykańskich. Na­
stępnie przemówi Pan Prezydent! Rzeczypospolitej, 
p iaf. Ignacy Mościcki, również w języku polskim 
i amgielskim. Po -przemówieniu Pana Prezydenta 
Rzplitej nadana zostanie krótka audycia, poświę­
cona Chopinowi, |x> której prawdopodobnie żabie-,, 
rze głos, przem aw iając krótko' ó moczu, również 
w  dwóch ję.zykaclt, b. m in ister Przem ysłu i l ia n ' 
dlu i-nź. Fug. K-wia-tkowskj. Audycję zakończy 
odegranie hym nu narodowego polskiego.

M’agai i doniosłość te j audycji- uw ypukli się do-, 
statecznie wówczas, jeżeli uprzytom nim y sobie, że 
przem ówienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
słuchać będzie kilkadziesią t miljcinów ludzi, w 
tom niew ątpliw ie -wszysjcy em igranci -polscy, -ze- 
bywający w Ameryce. Pam iętać trzeba', iż i-adjo 
w Ameryce jest -niezwykle rozpowszechnione i pęd 
względem nasycenia  aipaTaitami odbiorczemi Ame­
ryka zajm uje pierwsze miejsce w Swiecie. Poraź 
pierwszy przemówienie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej popłynie na fali eteru -na d rugą  półkulę 
i będzie słuchane przez cale S tany  Zjednoczone.

Program  na czw artek 26 października.
7.00: A udycja poranna. 1130: Przegląd prasy, 

12.05: Płyty, 12.35: Poranek szkolny, z Fili). M arsz.. 
15.40: Muzyka salonowa w wyk. zespołu Z. Adaim- 
skiej-GrÓ9smanowej, 1(5.40: Przegląd czasopism- ko­
biecych 16 55: Koncert o rk. R. -P„ z -cyklu arcydzieł 
muzycznych od XVI do XX wieku. Słowo wśtęjme 
M. ('.lińskiego, 17.50: M’iadomosoi rolnicze, 18.00: 
Odczyt „O kredycie długoterm inow ym " Dr Gre- 
nicfwskiego. 18.20: Słuchowisko „Zasłona szczę­
ścia" podług  .1. Clemenceau, 19.25: Odczyt. 19.-fe: 

.Dziennik wieczorny. 20.00: W ieczór J. S traussa 
w wyk. ork. symfon. P. R„ 21i00: Skrzynka, póczt.- 
techniczna, 22.00: Sjiori. 22.10: Muzyka z „Gastro-

r
C ZESŁA W  SW IEZA W SK I
opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach 

zmarł w Berlinie, przeżywszy lat 66. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE i złożenie zwłoK do grobu 
w Nabrożu ziemi Tomaszowskiej odbędzie się we czwartek 

26 października b. r. o czem zawiadamia
RODZINA.



ŚRODA 25 PAŹDZIERNIKA 1933.

M. Kraków bezrobotnym.
Jedenaście akcji pomocowych dla 5.400 rodzin 

za 518.889 zl.
'Bezrobocie iz powodu swego nasilenia gospo­

darczego okazało się -znacznie itirudniejszem 
do opanowania w roku 1932/33, niż w poprzed­
nim okresie. Zubożenie społeczeństwa, spo­
wodowane przewlekłym zastojem ekonomicz­
nym, pogłębiło się, obejmując nowe szeregi 
osób; ikitóre dotychczas miały by.t zapewniony 
we własnym lub obcym warsztacie pracy. — 
Z inicjatywy zatem rządu podjął Miejski Ko­
mitet Pomocy Bezrobotnymi s w ą  akcję celem 
niesienia im pomocy 'konstytuując się na 
organizacyjnym zebraniu cbywatelskieni w 
dniu 7 października’ 1932 r. pod przewodni- 
c.wem wiceprezydenta miasta 'Dr S. Klimec- 
kiego.

Celem Komitetu było niesienie pomocy bez­
robotnym do których według rejestracji Miej­
skiego Biura zaliczono: pracowników umysło­
wych, posiadający legitymację Z. U. P. U. — 
pracowników fizycznych, posiadających po­
świadczenie pracodawcy, że pracę posiadał 
przynajmniej do II połowy 1929 — wojsko" 
wych, którzy wrócili po odbyciu służby;, a byli 
przed wojskiem zatrudnieni — reemigrantów 
wysiedlonych z innych państw — oraz osoby 
jak agenci handlowi, pośrednicy i it. p., którzy 
nie podlegali obowiązkowi zgłoszenia do Kas 
Cho-ry-c-h. Rejestrację rozpoczęto 18 paździer­
nika 1932 r. i kontynuowano ją do 31 marca 
1933 r. W itym czasie zarejestrowano 5.418 ro­
dzin, w tern 459 żydowskich.

W dochodach Miejskiego Komitetu należy 
rozróżnić: Dochody własne, w których naj­
większą .pozycję stanowią świadczenia pracow­
ników państwowych, samorządowych, wojska, 
instytucji publ. i pry w. na ogólną kwotę 80.104 
zł., it. j. 65% ogólnej sumy składek. Świadcze­
nia przemysłu, handlu i rzemiosła -wyniosły 
19.909 zl. (15%) — wlaścdcieli realności 10.869 
zł. (8%) — wolnych zawodów 339 zł. wreszcie 
różne na kwotę 14.715 zl. Łącznie zatem 131.997 
zł., a wraz z subwencją Kom. Kasy Oszczędno­
ści w kwocie 72.000 zł., oraz wartością pro­
duktów świadczonych w  naturze od prywat­
nych ofiarodawców, dochody własno Komite­
tu osiągnęły kwotę 211.402 zł. Z dotacji naj­
większą była subwencja Urzędu Wojewódzkie­
go w kwocie 70.275 zl. Z sunny tej: przezna­
czono 53.773 zł. na budowę IV. mostu im. 
Marsz. J. Piłsudskiego. Następnie dotacja 
gminy m*- Krakowa w tkwocife 18.044 zł., oraz 
subwencja (Województwa Komitetu w wyso­
kości 31.100 zl. w gotówce, a 1G9.436 zl. w na­
tural jarh. Ogółem zatem 518.889 zł.

Co źrebili bezrobotni za zasiłki.
Z funduszów tych sfinansowano cały szereg 

akcji. Przede wszystkiem zatem akcja zatrud­
nienia bezrobotnych i odpracowanie -z-a przy­
dzielone im, artykuły żywnościowe. Z najważ- 
im:, '.-.ych prac wykonanych -w to n  sposó ilr, w y ­
mienić należy: zniesienie i uporządkowanie 
dawnych walów pofortyfikacyjnych, na któ­
rych stworzono 8 mórg, -kompleks parcel bu­
dowlanych w Grzegórzkach. Zniwelowanie te­
renu przy u l .  Modrzewskiej pod. rozszerzony 
cmentarz. Rakowicki. Rozebranie nasypiska 
przy. uŁ Rakowickiej na p a r c e l e  budowlane. 
Zniwelowanie i urządzenie ulic: Żmudzkiej, 
Prandoty, Konopnickiej w Dębnikach, Żuław­
skiej, Śląskiej i Pasterskiej'. Następnie urzą­
dzenie skweru przy pi. Kossaka, ogródków 
jordanowskicli przy ul. 'Warszawskiej, ogród­
ków działkowych dla bezrobotnych na obsza­
rze około 20 moigów, zniwelowanie starego 
Kleparza pod skwer, urządzeni© skweru pod 
Akad. Górniczą, oraz pod Wawelem przy pla­
cu Groble, plantowanie boisk sportowych na 
Krzemionkach i Grzegórzkach. Wreszcie a in­
nych prac: uregulowanie części Wilgi, Drwini 
i Sudołu — praca przy kamieniołomach n a  ul. 
Harcerskiej — budowa odcinka tor,u kniejo 
Wego Kraków—Miechów. Stwierdzić należy, 
że dzięki tym pracom bezrobotni znaleźli za­
jęcie, społeczeństwo odniosło korzyści i inte­
res publiczny zyskał, a przestępczość wedle 
relacji urzędowych wybitnie zmalała.

Odzież i  posiłki.
Sekcja odzieżowa Miejskiego Komitetu roz­

dzieliła między 1.684 bezrobotnych 1.110 par 
obuwia, 29G sztuk bielizny i 854' ubrań i pła­
szczy. (Następni© przez cały okres akcji bezro­
botni członkowie ich rodzin zapewnioną mieli 
bezpłatną pomoc lekarską, oraiz zgłaszającym 
się w różnych sprawach udzielano porad praw­
nych w biurze Komitetu i w Miejskim Biurze 
Opieki Zawodowej. W wyjątkowych wypad­
kach udzielano również bezrobotnym pomocy 
doraźnej w -minimalnych- kwotach gotówko­
wych. Posiłków obiadowych wydano 51.161 
porcji bezrobotnym samotnym w czterech ku­
chniach, a  .'mianowicie: W kuchni Kat. Zwią­
zku Polek -ul. Franciszkańska 4, w kuchni SS. 
Miłosierdzia, ul. Warszawska 4, SS. Alberty­
nek, ul. Krakowska 47 i w kuchni rytualnej 
dla żydów. Podczas mrozów Miejski Komitet 
uruchomił w porozumieniu z Arcy-bis-k-upi-m 
Komitetem herbaciarnię dla bezrobotnych, 
oraiz na czas silnych mrozów ustawiono iw 10 
punktach najruchliwszych dzielnic piecyki 
koksowe. Akcja świetlicowa ogniskowała się 
w <j świetlicach, rozmieszczonych w różnych 
punktach miasta.

Dla dzieci.
Dzieci bezrobotnych objęte były akcją Młejr 

skiego Komitetu po koniec marca, poczem 
akcja dożywiania zestala powierzoną Woj. Se­
kcji Pomocy Dzieciom. Przeprowadzono do­
kładną selekcję dzieci szkolnych i pozaszkol­
nych -ze szczególnym uwzględnieniem 'dzieci 
zamieszkałych na peryferjach miasta. Żadne 
z dzieci 'potrzebujące pomocy nie było z niej 
wyłączone. Pomoc ujednostajniono w wszyst­
kich szkołach. Każde dziecko otrzymywało 
obfity obiad względnie 2 razowy posiłek, t. j. 
śniadanie i podwieczorek. Na „gwiazdkę" ob­
darowano około 4000 dzieci -podarkami ze 
strucli i pierników. Na święta Wielkanocne 
wydano deputat świąteczny.

Po-z-atem w roku bieżącym poraź pierwszy 
M. Komitet iPomocy Bezrobótnym zorganizo­
wał dzięki poparciu Województwa Krakow­
skiego i subwencji rządowej działkową u-prą- 
wę jarzyn. Działki utworzono na gruntach, 
odstąpionych bezpłatnie na ten cel przez Gmi­
nę w 4-ch punktach miasta: w Dębnikach na 
4-cli morgach, na Małych Błoniach, na torze 
powyśćiigowym i -w Grzegórzkach na zniwelo­
wanym terenie po walach fortecznych 8 mor­
gów.

D an e  po w y ższeg o  a r ty k u ł u  w y ję te  s ą  ze 
sp ra w o z d a n ia  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  Pom ocy  
B e z ro b o tn y m  -  za  c z a s  o d  1. X . 1932 do 
31. VII 1933 r.

Możliwości eksportowe do Palestyny. Potę­
gujący się coraz więcej i obejmujący coraz 
szerszo koła, ruch bojkotowy towarów nie­
mieckich w 'Palestynie stwarza znaczne mo­
żliwości dla rozszerzenia eksportu produktów 
polskich do-tego kraju, zarówno z zakresu 
produkcji rolniczej, jak i przemysłowej. Fir­
my zainteresowane w eksporcie winny nade­
słać oferty wraz z katalogami i ewent. prób­
kami, lub wzorami pod adresem Palestyń- 
sko-Polskiej 1-ztby Handlowej w Tel-Aviv, Mon- 
tefio-ri 25. Izba Polsko-Palestyńska zbada i n ­
dywidualnie możliwość konkurencyjną każ­
dej otrzymanej oferty i ewent. -nawiąie bez­
pośredni kontakt z eksporterem w Polsce a 
importerem palestyńskim.

Eksport żywych zwierząt do Palestyny. Izba 
przemyslowo-hajidlowa w Krakowie zawiada­
mia firmy eksportujące żywe zwierzęta do 
Palestyny, że w biurze Izby (ul. Długa 1) 
przeglądnąć mogą w godzinach przedpolud- 
niowych warunki pod jakimi eksport ten od­
bywać się może.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 24 października 1933 r.

D e w i z y :  Belgja 124-30, 124-61, 123 99, Gdańak 173-35, 
173-78, 172-92, ho iandja  359-55, 360 45, 368-65, Londyn 
128 83—28-71). 28 9 t ,  28 63 Nowy York 6-19, 6-22, 6 16, 
Nowy York telegr. 6 '21, 6-24, 6 t8 , Paryż 84-97-5, 34‘96,

2 E y . To i owo.
34-79, P raga 26-46, 26 52, 26-40, Sztokholm 148-35, 149 05, 
147-66, Szw ajcaria 172-69, 173-12, 172 26, W łochy 46 9a, 
47-18, 46-72, Berlin w  obr. pryw. 212-75.

A k c j e :  Bank Polaki 30-25, Rijewski 13-—, Elektrycz­
ność bez kuponu, Częstocice 23-60, Cegielski bez kuponu, 
Lilpop 11-—,  10-10, H aberbusch 37-50. T endencja nieje­
dnolita.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o i c i o w e -  6%  kon- 
w ersyjna 60 25, 5 0 — drobne, 4%  dolarowa 48 76, 7’/, 
stabilizacyjna 61 38, 51-50.

6%  łisty m. W arszawy 68 60, 8%  listy m. W arszawy 
44-—, 44-25, 44-13.

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6-17—619.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:5 dillonowska 65 

stabilizacyjna 72-50, w arszaw ska 45-—, ślązka 42-fiO.
G ie łd a  Z Q r y c h sb a i (PAT) Paryż — , Londyn 

16-56, Nowy York 3-60, Belgja 7197-5, Włochy 27-22, 
Hiszpan ja  43-25, Hoiandja 208 10-6, Berlin 12310, Wiedeń 
— , noty 57-10, Sztokholm 86-40, Oslo 84-2-1, Kopen­
haga 74-80, Sofja , P r a g a - - - ,  W a r s z a w a  5 7 - "

GIEŁDA ZBOŻOWA W  W A R SZA W IE .
__ ' ___  Z dnia 24 października 1933 r.

Dziś notow ano za 10'J kg. paryte t, wagon W arszaw :, 
w  handlu hurtowym, ładunkach w agonow ych: — żyto 
stand. 1 .14-26—14-75, pszenica now a jednolita 21-00—21-60, 
pszenica nowa zbierana 20-00—20-50 owies jednol. 15-00 
15-50, owies zbier. 14-60—15-00, jęczmień n a  kaszę 14^0- 
16 00, jęczmień brow arniany 15-50—16 00, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch V ictoria z workiem 26-00 —3 000  wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 13-00 — 14-00, łufcln niebieski 
00-00—00-00, łubin żółty OO’OO—l 0 00, rzepak zimowy 
37-00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni 
3800—4 j ‘00, koniczyna czerw ona 120-00 — 14000, ko­
niczyna b ia ła  80-00 — 110-00, mąka pszenna luksu­
sowa now a 36-00 — 42-00, m ąka pszenna gat. I  nowa
32- 00— 36’00, mąka pszenna II. po luksusów. 28'00—32-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia now a 1700—25-00, 
mąka żytnia pytl. 24 00—2b 00, żytnia razow a i sitkowa 
18-00— 19-00, otręby pszenne 9-00 — 9-50, żytnie 8‘00— 
3-60, kuchy lniane 16-69 — 17-00, kuchy rzepakowe 
13-60—14 00, kuchy słonecznik 17 00—17-50. siem ią lniane
33- 00 — 35-tO, Seradela  n ie  notow naa, mak niebieski 
5600 -6 5 -0 0

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w ,  24 października 1933

Pszenica dw orska czerw, stand. 21-76 —22-00, pszenica 
b iała stand . 21 25—21-50, pszenica targ, stand. 20-75—2 l-CO, 
żyto dworskie staud. 15 00—16 20, targow e stand. 14-75 — 
1600, owies dworski stand. 12*50—13-00, targow y stand. 
12-25—12-50, jęczmień brow arniany 00-00—00 00, jęczmień 
dworski 16-00—17-00, jęczm ień targowy 14 50—14-76, ku­
kurudza kraj, 00 00—00'00, kukurudza cinquantino rum. 
OO'OO—00 00, groch V iktoria pozn. 30 00—32*00, półwikto- 
r ja  małop- 00 00—00 00, zwykły jadalny  27 00—29 03, pol­
ny pastew ny 00 00—00-00, do siewu 00 00—00.00, peluszka 
00-00—00-00, fasola cukrowa b iała (Jasiek) i 0  00—00-00. 
biała 27-00—28-00, b iuła Wózkowa 29 00—30 0’), b iała 
długa 30 00—32-00. W achtel 2  -00—27-00, m akuchy z o- 
rzecha  ziemnego 50 proc. 00 00—CO 60. rzepakowe 14 00— 
lniane 17 25— 17-75, so ja  ś ró t 46%  OO’OO -  OO’OO, 35%  
słonecz. śrót xtrahow any miel. 00 00 00.08, siano słodkie 
6-60—7-00, średnie 6  00—5-50, kw aśne 0 00—0 00, koni­
czyna pastew na 7-59 — 8'50, słom a długa 3 75 — 4-25, 
mierzwa luzem 3 25—3-50, p rasow ana 0 -0 0 -0  00, rzepak 
zimowy z w orkiem 86 56—37-60, rzepik czyszczony słodki 
40-00—42-00, mak niebieski z workiem 6 100—63-00, 
szary  00-00 — 00-00, kminek czyszczony k ra j. 165 00— 
170-00, ziemniaki stołowe 3-76— 4 00, m ąka pszenna okr. 
krak.: grysik pszenny 42 00 — 43 00, grysikow a 38 00 
39 00, 45%  38 00-39 -00 , 60%  poznańska 34-00—34-50, 
mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65%  24-76—25-09, 
II. gat. sitkowa po 33%  1800—20-00, razow a 20 00—21-00, 
sitkowa po 65%  13-00—14-00, m ąka żytnia okr. "po­
znańskiego I. gat. 65%  24-76—2 5 —, razów ka graham 
pszenny 30 00—31-00, otręby żytnie 7-50—7 76, pszenne 
7 50 — 7-75, mąka . czerw ona z w orkiem 10 00 — 11-90, 
pęcak fabryczny z workiem 25-00—26-00, chłopski bez 
worka 22 00—23-00, siekanka jęczm. fabryczna z  workiem 
25 50—26-59, chłopska bez w orka 22-00 —23-00, kasza 
jag lana  fabryczna 36-00 —40-00, chłopska 30 00—82 00, 
kasza ta tarczana  c a ła  43 00—45 00, łam ana  40 00—42-00. 

Tendencja: spokojna, dowozy średnie

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  23 października 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-50—14-76. pszenica now a, zdatna do przemiału 

19-25—19-75, jęczmień brow arow y 15-75—16-60. jęczmień 
695 g /l 13 60— 13-75, jęczmień 675 g/I 13 00—J3 25, owies 
13-26—13 50, m ąka żytnia 65%  wł. work. 20-76—21-09, mąka 
pszenna 65%  w ł. worka 31-50—33 60. otręby żytnie 9-00— 
9-60, pszenne 8-60—9-00, pszenne (gnibe) 9 50—10 00 rze­
pak zimowy 39 00 — 49 00, rzepik zimowy 0900  — 00-00, 
gorczyca 37-00—39-00, w yka latow a 14-00—16-00, peluszka 
1300—14-90, groch Viktorja 21-00— 25-00, groch Folgera 
2200—26 09. koniczyna czerw ona 13000—15000, koni­
czyna biała 90 09— 120 00, koniczyna żółta odtłuszczona- 
''"•00—110, ziemniaki jadalne  2-45—2-70, ziemniaki fabry- 

ne za  kilu % — -13-5, makuch lniany 17 00—18 00, m a­
kuch rzepakowy 14 50—16 00, makuch słoneernik. 18‘00— 
19 00, śru t Soja 22 00—22-50, mak niebieski 53 00 -6 3 0 0 .

Ogólne usposobienie spokojne-

„Proroctwa" Dostojewskiego
A u to r  „B iesów " i „ B ra c i K a-ram azorw ych", Do­

s to je w sk i, c ie sz y  s ię  s ła w ą  ip ro roka, k tó r y  p rz e j­
rz a ł .  p rz e w id z ia ł 4 p rz e p o w ie d z ia ł s z e re g  z m ia n  i 
fa k tó w  te ra ź n ie js z o ść  o b c ią ż a ją c y c h . W  is to c ie  
rzecz  s ię  m a  -przeciw nie . W ięk sz o ść  je g o  p ro ro c tw  
o d c z y tu je  s ię  a  re-bours... M y li ł s ię ._

N ie aa p rz ec ze n ie  m is ty c y z m  n ie  b y ł o b c y  d u sz y  
w ie lk ie g o  p is a rz a , p a t r z y ł  badaiw ozo i z a s ło n y  
p rzy sz ło śc i p r z e n ik a ć  lu b ił . L ecz  rze cz  s z cz eg ó l­
n a : —  -w szystk ie  je g o  „ p ro ro c tw a "  do śm iesz n o ści 
n ie  s p r a w d z iły  s ię  — p isze  z n a n y  r o sy jsk i p u b l i ­
c y s ta  A le k s a n d e r  Ja b ło n o w sk ij („S iew ódn-ia"). Hi- 
stor-ja, ijak  g d y b y  z a ż a r to w a ła  -zeń i p o s tą p i ła  zgo ła  
in a cz e j.

W  „ D z ie n n ik u  -p isa rza"  D o s to je w sk i p rz e p o w  
d z ia ł p rz y jś c ie  k o m u n iz m u , lecz  -nie w R o sji, a le  
w e  F rao icji.

„ W e  F ra n c ji1 to  p rz y jd ą  d o  w ła d z y  k o m u n iś c i 
i s ta n ie  s ię  ta k  b a rd z o  p ręd k o  po  la ta c h  -n iespełna  
d w u d z ie s tu  (od p a ry s k ie j  k o m u n y ) . L ecz  c o  s ię  
ty c zy  R o sji, -to z n a m i ta k i  w y p a d e k  z d a rzy ć  się 
n ie  m oże  d la-tego, p o  p ie rw sz e , że m a m y  c a r a  i 
je d n o ść  c a r a  z  n a ro d e m  i  pow-tóre d la itego  i w sk u ­
te k  tego , że n a s z  d e m o s  je s t  z a d o w o ln ic n y " .

-K om unizm , g rozi D o sto je w sk i, o b c iąż a  'lo sy  i  
in n y c h  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h — „ N ie  m a rz y c ie lsk o , 
lecz  p ra w ie  z p e w n o śc ią  m o ż n a  tw ie rd z ić , że w 
k ró tk im ,  m o ż e  n a jb l iż s z y m  c za sie  R osjai o k a ż e  s ię  
n a js i ln ie js z ą  w  E u ro p ie . A s ta n ie  s ię  - tak  w s k u te k  
tego , że ipadną  w sz y s tk ie  w ie lk ie  m o c a rs tw a  w  E u ­
ro p ie  d z ię k i -tem u, iż z o s ta n ą  o s ła b io n e  -i- p o d c ię te  
p rze z  n ie za d o ść  u c zy n io n e  d ą ż e n ia  d e m o k ra ty c z n e  
sw o ic h  n iż szy c h  p o d d a n y c h , sw o ic h  -p ro ie ta rju szy  
i  u b o g ic h . W  R osji a to li  s ta ć  s ię  -tak n ie  m o ż e : — 
n a s z  d e m o s  je s t  zad o w o ln io n y  i  z  -biegiem  c za su  
będzie  c o ra z  b a rd z ie j z ad o w o ln io n y , b o  .w szystko  
idz ie  k u  te m u " —

Ib is to r ja , j a k  w id z im y , z a ż a r to w a ła  z  p ro ro k a . 
N ie F r a n c ja  a  R o s ja  d o s ta ła  s ię  p ie rw sz a  w  sz p o ­
ny  k o m u it iz m u . N ie  o d  R o s j i, a le  o d  E u ro p y  z d ro ­
w a  lo g ik a  i ro z u m  sa m o za ch o w a w c zo śc i w y m a g a ł 
sz y b k ie j i s ta n o w c z e j in te r w e n c j i .  .N ic d e m o s  f r a n ­
c u sk i .pobieg ł p ie rw sz y  g ra b ić  bogaitych . lecz  p rze ­
c iw n ie . ro s y js k i  p o c z ą ł „ g ra b ić  na gra -b ione"  i 
„dzie lić "  c u d z ą  w ła sn o ść .

S p e łn iło  s ię  n a to m ia s t  in n e  ,„ stw ierdzen ie"  Do­
sto jew sk ie g o : —  .N a r ó d  r o sy jsk i b y w a  c za sem  
s tra sz li-w ie  .n iepra-w dopodobny ‘...

N ik t n ie  m ó g łb y  p rz e w id z ie ć  bo lsz ew iz m u  w  k r a ­
ju ,  w  k tó ry m  b y ło  n ie  w ię ce j, j a k  c z te rd z ie s tu  b o l­
szew ików . Je d n a k ż e  ^ n ie p ra w d o p o d o b n y "  n a ró d  i 1 
ta k ie j  s z tu k i d o k o n a ć  -po trafił.

(P ro ro k o w a ł D o sto je w sk i i o  K o n s ta n ty n o p o lu .
— „T ak , Z ło ty  R óg i K o n s ta n ty n o p o l... w sz y s tk o  

będzie  n a sze . 1 po p ie rw s z e  s ta n ie  s ię  to  s a m o t­
n ie , bo oaas k u  te m u  p rzy sz ed ł , a  jeże li jeszcze  
n ie  p rz y sz e d ł , t o  w e d łu g  w sze lk ic h  o z n a k  j e s t  ju ż  
b lisk i. J e s t  t o  w y jśc ie  n a tu ra ln e ,  j e s t  to , że ta k  
p o w ie m  w y ro k  s a m e j n a tu ry " .

J a k  -w iadom o „ n a tu r a "  z d e c y d o w a ła  zgo ła  in a ­
czej. W ogó le  p r a w ie  w s z y s tk ie  n a ju lu b ie ń s z e  p ro ­
r o c tw a  D o s to je w sk ie g o  o d b iły  s ię  w  h is to i j i ,  ja k

k rz> w e m  z w ie rc ia d le .
„ Jeszcze  j e d n a  — p r z y p o m in a  p . Jahlonom ski-j 

lecz  ró w n ież  u k o c h a n a  p rz e p o w ie d n ia , o  k tó re j 
D osto jew sk i b a rd z o  d u ż o  -m yślal -i -z k tó r ą  ,pr 
d łu g ie  la -tą  s ię  n o s ił .

•D otyczy ona  —  b lisk ieg o  zgonu  k a to lic y zm  
iDos-tojewsk-i c ie rp ie ć  n ie  m ó g ł k a to lic y zm !

pa-pizm u., i  p rze z  c a le  sw e  życie  'W ojew ał z ni 
S ą d z ił, że k a to lic y zm  „ sp rz ed a ł C h ry s tu sa  za- w 
dzę  z iem s k ą" ...

„O g łosiw szy"  ja k o  d o g m a t,  „że  c h rz e śc ija ń s tw o  
i -ziemi — p is a ł  — n ie  m oże s ię  u trz y m a ć  bez 

z ie m s k ie g o  w la -da lw a  papie*.n '„ ka -to licvzm , z d a ­
n ie m  D osto jew sk iego , o g ło s i ł  now ego  C h ry s tu sa , 
ob c eg o  d a n łinem u , k tó r y  s ię  tpodda ł ^ trz e c ie m u  po ­
k u s z e n iu  d ja b la "  —  k ró lo w a n iu  z ie m s k ie m u .

.jKilka -r.-tzy uporczywie i z przekonaniem w ro­
m a n s a c h  i  w  ^ D z ie n n ik u "  D o s to je w sk i w ra c a  do  
tej myśli i powtarza:

— „K a-tolicy sp r z e d a l i  C h ry s tu s a  i n ie  m a ją  
-pr-zyszlości. Um-nze o to  p a p ie ż  (P iu s  IX ) i w y b io rą

-wego, ale czy -wybiorą?..."
,4„ecz p rz y sz e d ł c za s  —  k o ń c zy  p . Ja b lo n o w sk ij 

— i p a p ie ż  u m a r ł  -i w y b ra l i  no w eg o  i  d o  n a sz y c h  
'n i  k a to lic y zm  b y ł i -pozostaje  n a jp o tę ż n ie js z y m  

n a js i ln ie js z y m  n u r te m  c h rz e śc ija tis tw a . W szyst-  
ie „ -p ro roc tw a" o d sk o c z y ły  o d e ń , w sz y s tk ie  „ w y ­
żki ś m ie rc i"  p o z o s ta ły  p ło n n e m i. K ato licyzm
-brew  D o s to je w sk ie m u  ż.yje -i -i-ozkw iW .

E d . P .

Droga pyjama
B mowo a n g ie ls k ie  je s t  -bardzo  s u r o w e  w  te in  

w szys tk iem - co s ię  o d n o s i d o  d łu g ó w  -zaciągn ię tycłi 
p rze z  k o b ie tę  z a m ę ż n ą : m im o , ż e  m ą ż  b a rd z o  czę ­
s to  n i e  je s t  z u p e łn ie  p o w ia d o m io n y  o  ro zm a ity c h  
•m nie j c z y  w ię ce j sk o m p lik o w an y c h - s p ra w u n k a c h  
s w e j  ż ony , to  je d n a k  p rze d  s ą d e m  je s t za n i e  od ­
pow iedz  ia ln  j"m-.

O s ta tn io  je d e n  z s ę d z ió w  lo n d y ń sk ic h  m ia ł do 
ro z są d z e n ia  -n iecodzienną  s p ra w ę . W  g ru d n iu  1930 
r . z  o k a z ji ś w ią t B ożego  N a ro d z e n ia  p e w ien  h a n ­
d lo w ie c  lo n d y ń sk i o tr z y m a ł z m o d n e g o  m a g a z y n u  
w spaniała^  p y ja m ę , k tó r ą  je g o  żona w y b ra ła .  J e ­
d n a k  M rs. K e m p to n  n ie  m a ją c  w ła sn y c h  zasobów  
do  z a p ła c e n ia  -w ybranej p y ja m y  d la  m ę ża , d o łą ­
c z y ła  r a c h u n e k  o p ie w a ją c y  na 5%  fu n tó w .

M. K em p to n  zd ziw ił s ię  je d n a k  w y so k o śc ią  ce­
n y  p y ja m y . U d a ł s i ę  d o  m a g a z y n u  gd z ie  p y ja m a  
z o s ta ła  w y b ra n ą  i z d z iw ił s ię  je szcze  b a rd z ie j g d y  
s k o n s ta to w a ł ,  że  k o s z tu je  o n a  2%  fu n ta .  O czyw i­
śc ie  o d r e z u  p ro te s ta c je ,  r e k la m a c je  i in n e  p rzy ­
je m n o śc i u  d y r e k to r a  f irm y . t

'N iew iele  c za su  s tr a c o n o  n a  -szukan ie  p ra w d y . 
M rs. K em p to n  k u p iła  d w ie  p y ja m y ; je d n ą  w y s ia ­
ł a  d o  sw e g o  m ę ża  a  d r u g ą  .k aza ła  p o s ia ć  p e w n e ­
m u  m ło d e m u  czło w iek o w i, k tó reg o  n ie d aw n o  p o ­
z n a ła . R a c h u n e k  je d n a k  za  je d n ą  i d r u g ą  k a z a ła  
■posłać -sw em u m ężow i i z  te g o  pow o d u  n a  ra c h u n ­
k u  p o lic z o n o  p o d w ó jn ie  cenę .

—  T o  j e s t  n ie p ra w d o p o d o b n e  —  rz e k i sę d z ia  — 
ż ą d a  s ię  b y  m ą ż  n ie ty lk -o  p ła c ił za p o d a ru n k i  żo­
n y  je m u  u c zy n io n e , a le  by  ró w n ie ż  p ła c ił za  p o d a ­
r u n k i  d la  p rzy ja c ie la , żony , k tó ry  z re sz tą  by l po ­
w odem . ich  rozw odu...!

A d w o k a t s t r o n y  p rze c iw n e j c h c 'a l  w y k a z a ć , że 
rozw ód  o g ło sz o n y  p r z e d te m  n ie  m oże m ie ć  w p ły ­
w u  n a  z o b o w iąz an ia  p ie n ięż n e  ro zw ie d z io n e g o  M. 
K em p to n -a . S ę d z ia  je d n a k  o g ło s ił w y ro k , w  k tó ­
r y m  u w o ln ił M. K em p to n 'a  od  z a p ła c e n ia  d ru g ie j 
p y ja m y .

O 2  fu n ty  % , ty le  k ło p o tó w ! R ozw ód, k o sz ta  s ą ­
dow e...

Paryż w 2440 r.
K s ią ż k a  S e b a s t ją n a  M e rc ie r  p . t. „ O b sz a ry  l-a -  

ry ż a "  p r z e d s ta w ia ją c a  w ie lk ą  s to l ic ę  ta k  ja k  m a  
w y g lą d a ć  w  2i-M) ro k u  k ie d y  sp o łe c z e ń s tw o  s k ł a ­
d a ć  s ię  b ęd zie  z. w zorow ych- jed n o ste k ', z a w ie ia  
n a d zw y cz a j o r y g in a ln y  u s tę p  o  p o b ie ra n iu  w  t \m  
o k re s ie  p o d a tk ó w . 'P rz y k ra  ta  fo rm a ln o ść  od b y w ać  
s ię  m a  w  sp o só b  m a s tę p u jcy :

— „N ie b ę d z ie  e g z e k u to ró w  a n i  u rz ę d ó w  s k a r ­
bo w y ch . N a c e n tra ln y m  p la c u  m ia s ta  u s ta w io n a  
-będzie w ie lk a  u rn a  -nakryiżi d y w a n e m , d o  k tórej, 
każz ly  o b y w ate l w rz u c a ć  b ęd zie  z a la k o w a n ą  ko­
p e r tę  z n a d m ia r e m  sw o ic h  dochodów , b e z  p r e s j i ,  
n i -p rz y m u su , ot. ta k , z d o b re j w o li. N ikt n ie  b ę ­
d z ie  s ię  u c h y la ł od tego  -obow iązku , a  s k a r b  p a ń ­
s tw o w y  p rz e p e łn io n y  k ło p o t będzie  je d y n ie  m ia ł  
z  użyciem - p ie n ięd z y . I to  je d n a k  M e rc ie r re g u lu ­
je . G łó w n y  z a rz ą d c a  s k a rb u , k tó r e m u  p o w ie rz o n y  
b ęd zie  ro zd z ia ł d o c h o d ó w  m ię d z y  sp o łe cz eń s tw o  
m u s i być c z ło w ie k iem  o  n ie n a g a n n e j  re p u ta c j i ,  n a  
w sze lk i w y p a d e k  je d n a k  iw-żądaniem' je s t, b v  z za ­
s a d y  n ig d y  n ie  m ia ł  g ro sz a . W sz y s tk ie  jego’ z a k u ­
p y  b ęd ą  u s k u te c z n ia n e  i . a  k re d y t a  w sz y s tk ie  r a ­
c h u n k i  s k r u p u la tn ie  m a ją  b y ć  s p ra w d z a n e  p i zez 
sp e c ja ln e  b iu ro . K ie ru je  s ię  tu ta j  z a s a d ą , że- ten , 
k tó re m u  jest- pow ie rz o n y  d o b ro b y t s p o łe c z e ń s tw a  
m u si b y ć  naj-ubeższy z w sz y s tk ic h ."

P o d o b n o  zresztą- te ji sy s te m  p o b ie ra n ia  p o d a t­
k ó w  z e s ta l p rze z  k r ó tk i c z a s  w p ro w a d z o n y  w  n ie ­
k tó ry c h  n ie m ie c k ic h  m ia s ta c h  w  X V III-t'vm  w ie ­
k u . Z iia je  s ię  je d n a k , że o b e c n y  o k re s  n ie  w róży  
szy-bkie w p ro w a d z e n ie  ive.h re fo rm

Może w  it-iO  r . b ę d z ie 'in a c z e j .

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszawie,

(211-1-) te l. 290-16.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  ?
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ttd. 

P ozatem  przyjm uje  do ar ty stycznego  w yK onania jed n ob arw n e  lab w Kolorach n a  pocztów Kach  
i p ap ierach  lis tow ych  w id o h i p a ła có w  i dw oców .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

Człow iek  polski na czeskim  Śląsku.
Cz. Cieszyn, w październiku.

II.
Ale jaktó? Macierz jest nad -przepaścią.? Już 

dobrze! Już się temu zaradzi! Schon gut! Więc 
płyną znoTthi grosze, krwawo zapracowane gro­
sze w kopalni, na roli, czy przy obróbce drze­
wa w beskidzkim lesie. Płyną rzeką, strumie­
niem. Małe grosze, wdowie grosze, ale -płyną, 
bó trzeba, bo przecież nie można dopuścić do 
tego, by „nasza" droga Macierz upadła.

Cóż powiecie? Jest przy jednej szkole stróż 
szkolny. Stary stróż, który ma do wyżywienia 
kilkoro dzieci, a dla którego miesięczna pensja 
jest wybawieniem. I ten stróę, ten żywiciel 
dzieci, daje ńą fundusz ratowniczy Macierzy 
Szkolnej cały swój miesięczny zarobek. A te­
raz co powiecie? Jest górnik. Pracuje dwa ra- 

•■zy w -tygodniu. W domu czarna nędza. Ale na 
Macierz deklaruje 200 koron, to- jest pieniądz, 
jakim przez cały rok może utrzymać czworo 
dzieci w szkole. Będ?ie mu tych pieniędzy bra­
kowało, jak nie wiem co. Ale deklaruje. Będzie 
spłacał Macierzy miesięcznie po dziesięć, po 
dwadzieścia koron, ale „musi dać!" On wie, 
co do niego należy, więc daje. M-aćierz szkolna 
nie śmie, nie śmie upaść!

Czyż trzeba lepszego zwierciadła, by widzieć 
w niem pols-ką duszę tego poczciwego ślązaka 
z czeskiej strony?

Ale widać ją leż na rozmaitych zebraniach 
i zgromadzeniach poszczególnych kól tamtej­
szych organizacyj oświatowych. Jak radzi roz­
prawiają o wszystkiem, eo ich polskości do­
tyczy, jak garną się do funkcyj przy festynach, 
balach, wycieczkach szkolnych, odczytach i 
przedstawieniach, jak uradzają, aby wszystko 
było jak najlepiej, aby zysk byl jak najwięk­
szy! Jeden: ofiaruje się ze zrobieniem ławek 
w lesie dla gości, drugi wypożyczy to, trzeci 
przyniesie tamto, aby nie było trzeba kupować.

 ,Wy4.i POL. POWBZ, BP. WYO.

Dziewczyny robią bukieciki (jej, my momy w 
naszej zogródce kwiotkóóóów!), starsze będą 
piekły kołacze, i same międrzy sobą nazbiera­
ją po chałupach wszystkiego, czego trzeba, aby 
te kołacze móc upiec, słowem, każdy dice po­
móc, poradzić i coś ofiarować, aby „tyn nasz 
festyn sie dobrze udoł“...

Ale, aby to widzieć, trzebaby przejść wszyst­
kie te śląskie dziedziny, jedną po drugiej, od 
Beskidów, aż po bogumińskie fabryki.

Jednak można to wszystko zobaczyć en gros 
w jędnem miejscu. Raz w roku, w maju. Na 
t. zw. Walnem Zgromadizeniu Macierzy Szkol­
nej w Czeskim Cieszynie. Tam się schodzą 
wszyscy ci cisi a ofiarni pracownicy na świę­
tej niwie narodowej, rozsiani po przelicznych 
wioskach czeskiej części ziemi cieszyńskiej. 
.Tam ujrzą się zawsze i ci gorole z pod Kiczery 
czy Kozubowej, i ci małorolnicy z Kocobędza. 
czy Błędowic, i ci hawierzeż Karwińskich wer­
ków i ci robotnicy od wysokich pieców żelaz­
nych z Trzyńca, Łazów czy Poręby. Tam wszy­
scy słyszą z ust naczelnego prezesa, że -praca 
ich mrówcza i cicha nie szła na marne, boć za 
pieniądze z urządzonych imprez w danych 
gminach Sprawiono to, zaradzono lamtcruu, 
zakupiono owo.

W wielkiej, bardzo wielkiej sali, siedzą na­
tłoczeni, olbrzymia szara gromada, ogromna 
jedna rodzina. Siedzą cicho i słuchają przywi­
tali, potem jakitegoś poucznego odczytu, a  po­
tem sprawozdań. Sied/ą, i dusza się w nich 
raduje ze słodkiej uciechy, że przecie „jakoś 
to  s tą l ę -  idzie", ,.żę  przecież się trzymamy. 
Siedzą i radują-się w swych dobrych sercach, 
że przecie nic na wiatr szła ich praca tam u 
siebie, w swoich gminach, że przecie i oni przy­
czynili się. do lego, by to wszystko „jakoś szia 
a nie spało".

A równi s<;bi,e w s z y s c y , a jednacy. Ewange­
lik przy katoliku, nauczyciel obok górnika, do­
lali obok górala, nauczycielka obok wozacza 
z karwińskiej ezachty. Niema klas ani różnic,
niema stanów ani płci, jest jeden polski lud 1 i

z czeskiego Śląska, jest jedna wielka rodzina, 
o jednakich radościach i bolach, celach i pra­
cach, owiana jednym duchem, jest jedna ro­
dzina, co jedną ma matkę, Polskość.

A potem, nakoniec, po sprawozdaniach i wy­
borach nowych władz, (Łe trwają krótko: „co 
tam bydymy zmiyniali! Niech są ci przy wła­
dzy, co przed tym! Dobrze to wszystko prowa­
dzą, tóż jaki zmiany! Żodnakicli zmian nie 
trzeba!"), przychodzą wolne wnioski i życze­
nia. Więc znowu rady, wskazówki, myśli, aby 
znowu było wszystko jak najlepiej, aby to 
wszystko szło jak się patrzy, ale też i zwierza­
nia się ze'swoich utrapień i miejscowych sta­
rości.

— U nas-by sie ochrónka zeszła, dzieci peł­
no, a szkoda ich dóma trzymać... Jak myśli- 
cie, mómy sie na to dować, czy ni?

— A w naszej gminie nimómy latarnie do 
puszczanio obrozków na ścianie... kaj by my­
ją mieli kupić? Tóż porodźcie -wy, co już taką 
latarnie projekcyjną u siebie mocie...

Lecą zapytania, szczere, pełne zaufania, i pa­
dają odpowiedzi, porady i wskazania też szcze­
re, przyjacielskie i bratnie. Mówi się o pra­
cach w poszczególnych gminach, o zamiarach 
i planach, o wszystkiem, o wszystkiem, boć -to 
jest Walne Zgromadzenie Macierzy, to jest 
wielka rada familijna, na której można poru­
szać wszystkie sprawy, i te najbardziej tajem­
ne i drażliwe. Nikt nie wy.śrnieje, nikt nie u- 
krzywdzi, jeno każdy pomoże, poradzi, z przy­
jacielska, z bratnia.

A kiedy Walne się kończy, rozchodzą sie d-o 
swych siół i wiosek, na swe ciclie posterunki, 
na których trzeba czuwać dniem i nocą, aby 
nic nikt nie ukratłi, niczego nic skazi) i nie 
zmniejszył. Rozchodzą się ci szarzy ludzie, 
pszczoły pilne i zapobiegliwe, w domowych 
swoich , ulach rodzić miótł obopólnej otuchy, 
a wciąż nowe cegiełki na gmach ukochanej 
polskości.

A  rozchodzą się z nową wiarą- av duszach 
z nową krzepiącą otuchą. Nabrali jej do
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swych serc pelnemi garściami w tym Czeskim 
Cieszynie, na Walnem Zgromadzeniu.

Niosą do swych-rodnych wiosek tę wiarę i tę 
otuchę w oczach, w dłoniach spracowanych, w 
fałdach swych- prostych szat, a opatetrnie, a 
ostrożnie, aby nic z tej wiary i z tej otuchy po 
drodze nie stracić i nie uronić, ale całą ją na 
swoje miejsce zanieść, a  podzielić się nią z ty­
mi, co z jakichkolwiek względów na Walnem 
być nie mogli, jako tym najbielszym, naj­
zdrowszym chlebic-zkiem.

Można było też widzieć tego polskiego czło­
wieka z czeskiej strony i to jego polskie serce 
na onym kopcu cierlickim, w pierwszą bole­
sną rocznicę tragicznej śmierci bohaterskiego 
Żwirki i niemniej bohaterskiego Wigury. Ale 
o tern nie trzeba już chyba pisać. Wiele to lu­
dzi z Polski samej widziało.

Ale o jednem wspomnę. O jednym cichym do­
wodzie polskości tego człowieka, który jednak 
złotenii wszędy winien być wyryty literami.

Oto, co prawił prosty ha-wierz z karwińskiej 
kopalni:

— Polska nom tu przysyło zawsze same do­
bre i radosne rzeczy. A my co? Nic my tej- Pol­
sce nie posyłomy, jak jeny same trów-ly (trum­
ny). W 1924 my jej posłali -pierwszą, a  byl w 
niej zemrzyty Sienkiewicz... Potem, przed -trze­
ma rokami posłali my jej drugą, a  był w niej 
generał Bem... A teraz, posyłamy jej' naroz 
dwie. W jednej se leży Żwirko, a  w drugij se 
leży Wigura... Co se ta  Polska o nas -pomyśli, 
że  ją kormiymi samym smutkyni?...

Ofiarny jest polski człowiek z czeskiego Śl:p- 
ska, i serdecznie swą polskość miłuje. A strze­
że jej, a pilnuje, a stara się, by nie dać jej u- 
szczuplić, ale, pokąd tylko Iza, powiększyć

Z s ie b ie  to wszystko wykrzesał, ze swego ser­
ca zrodził i we własnej to wypiastowal piersi.

Ale miał też — jakżeż szczęśliwy — i ma 
podotąd wielkich wodzów i dobrych opieku­
nów. ' ®

Byli dawniej budzicielowi© sławetni tego 
człowieka, Mesjasze narodowi. Byli niezapom­
niany Stalmach, co aż do dalekiego Krakowa 
po polskie księgi pieszo pielgrzymował, aby je 
po śląskich rozrzucić chałupach, byl ks. Fran­
ciszek Michejda, był pieśniarz Jan Kubisz, ks. 
Józef Londzin i mnogo innych, co prorokami 
byli swemu ludowi i laską mojżeszową.

A kiedy tamtych zabrakło, zrodzili się nowi, 
ci, co są obecnie.

Jest przezacny Dr Jan Buzek w -Dąbrowej 
przy Karwinie, orędownik spraw polskich w 
parlamencie praskim, i drugi jego kolega, po­
seł Cliobot z Łazów, jest wielki działacz naro­
dowy adwokat d r Leon Wolf z Frysztatu, wiel­
ki miłośnik ludu z pośród którego wyszedł, jest 
też pan Karol Junga, przedstawiciel ludności- 
polskiej w krajowym sejmie w Brnie, jest sę­
dziwy dr Olszak z Karwiny, długoletni były 
prezes Macierzy Szkolnej, burmistrz miasta, 
Karwiny, jest uwielbiany powszechnie dyrek­
tor jedynego -polskiego gimnazjum w całej. Cze­
chosłowacji, pan Piotr Feliks, obecny prezes 
Macierzy i szeregu innych instytucyj oświato­
wych, który, acz z Polski rodem, zżył się ze 
śląskim ludem i dla jego dobra wszystek swój 
czas poświęca.

A ma też ten człowiek polski z czeskiego Ślą­
ska i gorliwego opiekuna i przyjaciela, w oso­
bie przedstawiciela Rzeczypospolitej -Polskiej 
w Mor. Ostrawie, pana konsula dra K. Ripy. 
Gdzie tylko może, śpieszy pan Kousul z radą 
i pomocą, okazuje swą łączność z tym człowie­
kiem i gotowość do wspierania go w jego pra­
cy, tak, że ten człowiek polski z czeskiego ślą­
s k a  oddawna już zwykl go sobie jak najbar­
dziej cenić i głęboko czcić.

Ufny więc ten człowiek w swój b art i krze­
pę swej woli, oraz zapatrzony w szczytne przy­
kłady swych wodzów i opiekunów, żyje. Nie- 
tylko żyje, ale i pracuje. Chce długo jeszcze 
żyć. On, i serce jego. (,,/j
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